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W śmiertelnym uściska.
K r a k ó w ,  27 listopada.

Rząd skarży się na parlament, parlam ent na 
rząd. Dr K oerber wyczerpał już ze swojego 
kołoz&nu wszystkie pociski i w miarę tego, 
jak  dni. jego się dobiera, zaczyna być nerwo­
wym i niespokojnym, straszy pogróżkami: on, 
taki spokojny zawsze i zrezygnowany. P arła  
ment anstryacir popadł w apatyę. Sprawozda­
nia z obrad Izby dają znacznie korzystnieiszy 
jej obraz, niż gdyby czyteluikom na ekran rzu­
cano migawkowe zdjęcia z poszczególnych scen 
parlam entarnych. Posłów przebywa wogóle w 
W iedniu bardzo mało. jeszcze mniej przesia­
duje w Izbie. Nie ławy — jak  mówić i pisać 
się zwykło — lecz cała Izba świeci pustkami. 
Posłowie o wiele ciekawsi są , co mówią ich 
koledzy w kuloaiach i bufecie, niż o czem pra­
wią, jako mówcy parlam entarni w Izbie.

W szyscy czują, ze coś stać się musi, bo sy- 
tnacya dłuższego naprężenia nie zniesie. P a r ­
l a m e n t  n i c  n i e  r o b i .  Zgłaszanie i zała­
tw ian ie  wniosków nagłych, to przecież omłot 
pustej słomy, to regulaminowa obstrukeya, 
mniej hałaśliwa od tej, k tórą urządzano z a- 
kompaniamentem trąbek  i bębenków, ale nie­
mniej paraliżująca produktywną pracę Izby .— 
Parlam ent spogląda na p. Koei bera i zdaje 
się go pytać: „(Jóżeś wymyślił?*' — prezydent 
gabinetu chodzi chmurny i tajemniczy, od cza­
su do czasu upomina: „Pogódźcie się, panowie 
rodacy" —  to znowu: „Pogódźcie się, panowie 
Czesi"... I  znowu nastaje złowroga cisza.

Komunikat Wszechuiemców w sprawie ugo­
dy językowej z Czechami rozwiał wszelkie na­
dzieje. Jeżeli inne kluby niemieckie zechcą 
nadal oglądać się na dchoenerera i liczyć się 
z nim — to do zgoay dobrowolnej z Czechami 
nigdy nie przyjdzie.

O statnia mowa Koerbera podrażniła znowu 
Czechów. Konserwatywna szlachta czeska za­
czyna stawać dębem, wyrzuca rządowi bezra­
dność i grozi aprobatą taktyki ludowych stron­
nictw  czeskich. W czoraj obiegały po lz rie  
wieści to o rozwiązaniu parlamentu, to znowu 
o zawieszeniu konstytucyi. Objawem bezwła­
dności parlam entn jes t niepewność, kiedy Izba 
zbierze się na najbliższe posiedzenie i nad 
czem będzie obradować. Na dzisiaj zwołano 
jeszcze posiedzenie Izby, —  kiedy będzie na­
stępne, nie wiadomo. Podobno we wtorek, aby 
Niemcom dać czas do narad w klnbach nad 
ngodą językową z Czechami.

Czy jednak do porozumienia między Czecha­
mi i Niemcaun, na drodze dobrowolnej ugody, 
przyjść może, n ik t się już nie łndzi i w tem 
tkwi groza sytuacyi. Uregulowanie kwestyi ję ­
zykowej zapomocą rozporządzeń, — wywoła 
niechęć jednej i drugiej strony i sparaliżuje 
pracę parlam entu. Pozostawienie kwestyi ję ­
zykowej w Czechach w jej dzisiejszem sta- 
dyum, daje w rezultacie dzisiejszą bezwładność 
parlamentn. — W tym stauie rzeczy rząd — 
mniejsza o to, czy dzisiejszy, lub inny, — 
musi wystąpić z in ic ja tyw ą i wskazać wyj­
ście z zaczarowanego kola. które zacieśniło 
kręgi i dławi nietylko parlament, lecz żywo­
tność i konstytneyę całego państwa.

Z powodn zamieszczonego w naszym dzien­
niku 18 b. m. artykułu, p. t. „H akatystyczne 
gniazdo" — w którym podniesiouo germaniza- 
cyjne zapędy zarządu zborn ewangielickiego 
we Lwowie —  otrzymujemy od jednego z Po­

la ków-ewangif lików ze Lwowa następujące u- 
wagi i spostrzeżenia w tej kwestyi:

Przedewszystkiem sprostować muszę tw ier­
dzenie Szanownego korespondenta „N. Refor­
my", jakoby nauka w lwowskiej szkole ewan- 
gielickiej była dla dziatwy ewangielickiej bez­
płatną, albowiem i ewangielicka dziatwa p ła­
cić musi czesne w kwocie 8 kor. 80 hal. ro­
cznie, a prócz tego każdy członek gminy, 
który posyła dziecko do tutejszej szkoły, obo­
wiązanym jest płacić rocznie t. zw. „kolektę", 
Która dla urzędników wynosi 12 do 24 koron 
rocznie. W wyjątkowych tylko razach mło­
dzież uboga bywa uwalniana od czesnego, ko­
lek ta  zaś dla członków, jak długo nie posyłają 
dzieci do szkoły, jes t doDrowolną, skoro je ­
dnak mają dzieci, uczęszczające do szkoły, — 
staje  się przymusową, a nawet, jeżeli tej ko­
lek ty  przedtem ktoś nie płacił, musi bez wzglę­
du na to, czy dopiero do gminy przybył, czy 
też już dawniej należał, zapłacić z góry przy 
wpisie dziecka prócz czesnego i kolektę za 
dwa lata  wstecz. W  ten sposób utrudnia się 
z rozmysłem uboższym zwłaszcza dzieciom e- 
wangielickim korzystanie z nauki we własnym 
zakładzie, aby przez to uzyskać więcej miej­
sca dia dzieci nieewangelickich, opłacających 
bardzo wysokie, bo aż 80 kor. rocznie wyno 
szące czesne.

J e s t  w tem dla tutejszych zarządców szkoły 
i zboru podwójny interes. Przedewszystkiem 
ciągną ze szkoły znaczne zyski, powtóre mają 
możność łatwego germanizowania tych sfer 
nie-ewangelickich, któreby w inny sposób ger- 
manizacyi nigdy nie uległy. — Co do dzieci 
ewangelickich, rzekomo z braku miejsca nie- 
przyjęlych do szkoły, są panowie „kulturtre-i 
gerzy" spokojni, gdyż wiedzą, że i tę  dziatwę 
będą mogli dostać w swe dłonie przy nance 
religii, oraz później przy przygotowaniu do 
t. zw. konfirm acji, że niemczyć j \  Dędą mogli 
wreszcie przez kościół, w którym, mimo iż 
znaczna większość tutejszych ewangielików po 
polsku bardzo dobrze rozumie, odbywa się 
t y l k o  r a z  n a  m i e s i ą c  nabożeństwo w ję ­
zyku polskim, a t r z y  r a z y  w n i e m i e ­
c k i m .

Lecz i te niby polskie nabożeństwa odby­
wają się w takim, nie jnż kaleczonym, ale 
wprost bezczeszczonym języku polskim, że ża­
den naw et chłodnego temperamentu Polak nie 
jes t w stanie bogdaj przez kw adrans słuchać 
tego obrzydliwego, wstrętnego żargonn bez 
słusznego oburzenia. To też kościół z tego po­
wodu, a nie z braku pobożności, lub wogóle z 
braku polskich członków zborn, podczas naoo- 
żeństw polskich św ieci'pustkam i. Z tego biorą 
księża tutejszego zboru asumpt do tw ierdze­
nia, jakoby nanczanie religii w języka polskim 
było zbytecznem, i zmuszają tym sposobem 
oolską dziatwę ewangielicką do germanizowa­
nia się jodynie dla nauki religii.

Że zarządowi szkoły nie rozchodzi się wcale 
o wychowanie dzieci e w a n g i e l i c k i c h  w 
j e j  r e l i g i i ,  lecz o ich germanizacyę, na do­
wód posłużyć może następujący fakt.

Piszący te słowa ma synka, którego, aczkol­
wiek z niechęcią, jedynie ze względu na nau­
kę religii zmuszony był posyłać do szkoły e- 
wangielickiej, gdzie też syn jego ukończył 
pierwszą klasę. W  oznaczonym przez dyrekcyę 
zakłada terminie, zapisany został chłopiec do 
klasy drugiej. Lecz jakież było moje zdziwię 
nie, kiedy mimo zapisu i mimo pierwszeństwa, 
jakie mu, w myśl s tatu tu  organizacyjnego, na­
leży się przed dziećmi nieewangielickimi, dy­
rektor zakładu do szkoły go nie przyjął, rze­
komo z powoda braku miejsca w klasie. Są­
dzę, iż komentarze do tego fak tn  zbyteczne.

Dziecko uczęszcza więc do szkoły publicznej, 
z czego, ze względu na usunięte niebezpie­
czeństwo germanizacyi, jestem  zadowolony, lecz 
za to na naukę religii uczęszczać nie [może, 
albowiem nie włada na tyle językiem niemie­
ckim, by z nauki religii, wykładanej tylko w 
języku niemieckim, mógł korzystać. Z tego po­
wodu jes t dziecko narażone na niemiłe konse- 
kweneye przy wystawianiu świadectwa i t. p. 
okolicznościach.

Jak  zaciekle uprawia się w zborze naszym 
germanizacyę, świadczy o tem upór nauczy­
cieli, którzy na zapytania rodziców o postępy 
dzieci, stawiane im w języku polskim, odpo­
wiadają zwykle w języka niemieckim.

Zakusy germanizacyjne nie ograniczają się 
jednak tylko do młodszej generacyi. Sprytny 
ks. Pomykacz objął rolę misyonarza wśród 
starszych. Urządza oa w tym celu od czasu do 
czasu, zazwyczaj w jak .eś pamiętne rocznice 
niemieckie, t. zw. „Familienabendy", na któ­
rych króluje wyłącznie i niepodzielnie język 
niemiecki. A więc są niemieckie odczyty, nie­
mieckie deklamacye, niemieckie śpiewy, no i 
niemiecka konwersacya, a przy końcu składki; 
czasem na miejscowe ewaLgielickie instytucye 
hum anitarne, a czasem na towarzystwa niemie­
ckie lnb niemieckie dyakonise.

O tem wszystkiem wie tu tejsza reprezenta- 
cya gminna, lecz to joj ni d przeszkadza udzie­
lać subwencyj na germanizacyę; wiedzą o tem 
dobrze i rodzice, posyłający do szkoły ewan­
gielickiej swą dziatwę, lecz jak iś owczy pęd, 
czy mania małpowania, czy też hypokryzya 
narodowa, każą im dziatwę wystawiać na za­
trucie germańskim jadem.

Ewangielik.

K n p M n y a  „ N m i  Rufo u f .
Poznań, 26 listopada,

(Wybory w Poznania. — Nowy gw ałt niemieoki. — Po­
znań bez „głowy". - Trzydziesta kandydatów na bur 
m istrza. — Nienasyceni. — Podwójua krzywda. — W y­

bory na Śląska. — Głos „Kueln. Vuiks-Ztg".)
W ybory do Rady miejskiej wydały dla nas 

wynik pomyślny, jak  to jnż wiadomo wam 
z telegramów Liczba radnych polskich wzro­
sła z 11 na 14 — przekroczyła nawet spo­
dziewaną przez ogół tutejszy trzynastkę. Nie 
odpowiada ona wprawdzie jeszcze stosunkowi 
ludności polskiej do niemieckiej nawet w ra ­
mach trzyklasowego systemu wyoorczego i o- 
becnego naszego pozioma materyalnego, bo w 
ramach tych powinniśmy mieć w Radzie miej­
skiej co najmniej 20 polskich reprezentantów, 
jednakowoż dowodzi, że się nie cofamy, lecz 
postępujemy. N iestety  Niemcy, przerażeni tym 
naszym sukcesem, gwałtem" pragną go zmniej­
szyć. W dzieluicy W ilda zawdz.ęeza kandydat 
polski zwycięstwo jedynie przypadkowi. Na 
obu kandydatów. Polaka i Niemca, padła tam 
bowiem równa liczba głosów W takich ra ­
zach, według miejskiej ordjnacyi wyborczej, 
rozstrzyga los, a los w tym wypadku sprzyjał 
Polakowi. Kandydat nasz, p. Samoliński, wy­
brany więc został zupełnie legalnie i prawi­
dłowo. Niemcy mimo to założyli protest i żą­
dają nowych wyborów, a magistrat, posłuszny 
jak  zwykle hakacie, wybór Polaka unieważnił. 
Tak łatwo jednakże nie dopuie celu. Wyborcy 
polscy na W ildzie wniosą bowiem sprzeciw 
w sprawie unieważnienia wyborów, a ponieważ 
niema najmniejszego legalnego powodu do ta ­
kiego aktu, wyższa instaucya nie będzie mogła 
zatwierdzić zarządzenia m agistratu. W ykazuje 
to jednakże dobitnie, jak  tu  walczyć musimy 
o nasze p rana.

Miasto nasze jes t na razie jeszcze bez „gło­
wy". Na opróżnioną przez ustąpienie W i t- 
t i n g a  posadę naczelnego burmistrza, zgłosiło 
się aż trzydziestu kilku kandydatów — natu­
ralnie wyłącznie Niemców, Radni polscy w ta ­
kim jednakże tylko razie uzyskają jaki wpływ 
na wybór, jeśli Niemcy podzielą się na dwie 
partye.

Im bardziej się zbliża termin zwołania Sejmu 
pruskiego, tem głośuiej znów i liczniej odzywają 
się rozmaite życzenia hakaty. Mianowicie urzę­
dnicy pruscy przypuszczają prawdziwy szturm  
do... skarbu państwowego. Żądają większych 
pensyj i podwójnego liczenia la t służby nadto 
zapomóg na budowę własnych domów i t. d., 
i t. d. — a uzasadniają żądania swe tem, że 
przecie pełnią tn poniekąd słnżbę w o j e n n ą .  
I  zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd 
spełni część tych postulatów.

Ile milionów znów na ten cel popłynie, nie 
wiadomo jeszcze, w każdym razie tanim ko­
sztem rząd nie zaspokoi tych karyerowiczów, 
tuczących się — uciskiem ludności polskiej. 
Podobno nawet i nowy p a ł a c  c e s a r s k i  w 
Poznaniu ma stanąć k o s z t e m  p a ń s t w a !  
Ciekawiśmy tylko, jak  długo skarb piński wy­
trzyma to bezustanne wyrzucanie pieniędzy na 
tak  nieproduktywne cele. Najgorsze to, że na 
te wydatki i my składać się musimy w formie 
coraz cięższych podatków.

Opinia tu te jsza  zajęta dziś głównie sprawą 
Ś l ą s k a .  Odezwa tam tejszego nowopowstałego 
Towarzystwa wyborczego znalazła tu  bardzo 
życzliwe przyjęcie. Chwila, w której cała lu­
dność polska pod rządem pruskim zleje się w 
jeden zwarty obóz narodowy także pod poli­
tycznym względem, zdaje się być bliską — a 
wraz z nią ostateczne zwycięstwo żywiołów 
demokratycznych nad szlachecko-agrarno ugo- 
dowemi. Coraz częściej też słychać, że ten i 
ów starszy  poseł nie zamierza ponownie kan­
dydować. Sądzę jednakże, że ustąpią tylko ci, 
którzy i dotychczas byli tylko niemymi człon­
kami Koła, że natom iast zasiażeni obrońcy 
sprawy narodowej nie zrażą się wejściem do 
Koła nowych ludzi, lecz zastosują się do no­
wej sytuacyi. Z Prus Zachodnich wejdzie do 
Koła niezawodnie wydawca „Gazety Grudziądz­
kiej", p. K u 1 e r  s k i.

W alka ze stronnictwem centrum na Śląsku 
będzie bardzo zacięta. Nawet naj wy rozum ial- 
szy zwykle organ centrowy, „Koeln. VolRszei- 
tung", występuje stanowczo przeciwko nowej 
polskiej organizacyi wyborczej i odmawia pol­
skiej ludności śląskiej p r a w a  n a r o d o w e ­
g o  r o z w o j u .  Śląsk, zdaniem organu tego, 
nie je s t już polską dzielnicą, bo od 6 wieków 
oderwany był od Polski, nie wolno mu więc 
łączyć się zuów z uaro.I owera ciałem polakiem. 
T ak rozumuje orgau, na który konserwatyści 
polscy zwykle się powołują, zwalczając hasło: 
„precz z centrum".

Czy atoli dalsze kompromisy ze stronni' 
ctwem, którego najuczciwszy jeszcze odcień 
tak się zapatruje na prawa nasze do Śląska, 
może być Korzystny dla sprawy polskiej?

P a ry ż , 25 listopada.
(Odsłonięcie pomnika Balzaca).

I  takie smutne miał święto odsłonięcia po­
mnika, na który pięćdziesiąt la t czekał ten 
wielki Balzac, największy z wielkich, rodzic 
Z oli, Goncourtów, Flaubertów  i tylu innych, 
którzy te raz  sokami jego tworów ciągle żyją, 
zmieniając swe nazwy, a przecież wszyscy po­
chodzą z niego. Zimno, wicher w strząsał gałę­
ziami drzew. Na estradzie, purpurowo osłonię­
tej, garstka  znanych osobistości, przedstawi­

ciele prezydenta republiki, ministrowie, dalej 
hrabina Mniszek, zatulona w futro, jako przed­
stawicielka rodziny Balzaca. — Dwa ogromne 
brasero płoną czerwonawym oguiem. Co chwilę 
ktoś odbiega od grupy, zbliża się, grzeje. Pani 
Falguióre, wdowa po rzeźoiarzu, który wyko­
nał pomnik, trzym a w ręku przepyszną wią­
zankę róż, złożoną jej przez hrabinę Mniszek. 
Te róże rozświecają jakąś jaśniejszą nu tą po- 
sępność całej uroczystości. Zimno nie na żar­
ty. Uderzamy piętami o zmrożoną ziem ię, a 
muzykanci us łują grać, lecz w połowie ustają. 
Zziębnięci, nie są w stanie wydobyć tonów ze 
swych instrumentów dętych.

Na estradę wchodzi Abel Herm ant, prezes 
Stowarzyszenia literatów  i mówi długo i pię­
knie. Przedstaw ia Balzaca w całym jego ogro­
mie, dziwiąc się niejako, jak  „anegdotka" mo­
gła tak  szczelnie przywrzeć do tego olbrzyma
0 tak płomiennej imaginacyi. T a anegdotKa, 
przedstaw iająca Balzaca w wiecznej walce z 
wierzycielami, odzianego w habit i przepasa­
nego złotym pasem, na którym wiszą złote no­
życzki, igielnik i ołówek, niszczy nam sylwe­
tkę  geniuszu, który miał najrozum niejsze oczy, 
jakie św iat oglądały, i najpotężniejszą wyo­
braźnię, jak a  ludzkie oczy ożywiać mogła. — 
Zdumienie ogarnia na myśl, że ten człowiek 
żyje w pełni romantyzmu, a nic nie jes t mniej 
romantycznego, jak jego dzieło. Szczególniej 
odnosi się to do postaci kobiecych. One są 
wszystkie w tej epoce faiszywe, obłudne, z o- 
czyma spnszczonemi, a kobiety Balzaca patrzą 
otwarcie ludziom w oczy „Bierzcie nas Lakie­
rni, jaK jesteśm y", mówią i postępują odpowie­
dnio. Południowiec w Baizacn został poskro­
miony przez Paryżanina, i dlatego to owa wy­
obraźnia, która mogła unieść poza ramy a rty ­
zmu, była posłuszna woli pisarza.

I długo jeszcze mówi Hermant, ze swadą, 
właściwą Francuzom, a my, zasłuchani, zapo­
minamy o zimnie, o przejmującej wilgoci i słu- 
schamy chętnie słów jego. Gdy skończył, na­
stąpiły inue mowy, lecz nikt tak  nie uczcił 
Balzaca, jak  Hermant.

Dalsza część programu jes t raczej przykra, 
bo oto muzykanci idą do płonących braseros
1 s ta ra ją  się odmrozić trąoy  przy ogniu. Uwa­
ga cała zwrócona ku tej drobnostce życiowej. 
Jeszcze kilka mów następuje po sobie, raczej 
banalnych, znów przykre usiłowanie orkiestry, 
i oto nkazuje się wreszcie posąg Balzaca dłuta 
Falguióra.

Siedzi oparty ręką na kolanie, w postawie 
jakby  zasłuchauej, on, który słnehał jedynie 
samego siebie. Tu i owdzie daje się słyszeć 
szmer niezadowolenia. Ten olbrzym powinien 
być unieśmiertelniony w jakiemś olbrzymiem 
dziele. Nazwisko Roain’a przelatuje tu  i ow­
dzie Tak, zapewne, ów Rodinowski B ilzac po­
dobny raczej do bluka marmuru, z którego 
wyłaniała się genialna głowa, może był mniej 
klasycznym, niż Balzac Falguińra, ale o ileż 
więcej był Balzakiem! I raz jeszcze tryum fuje 
myśl śmiała i oryginalna pod płaszczyzną sza ­
blona. Lecz oto, mała dziewczynka zbliża się 
i składa pęk róż nicejskich n stóp pomnika. 
I  to już wszystko.

W  jednej chwili uczestnicy tej uroczystości 
rozbiegaią się, jedni do dzienników, inni do 
swoich zajęć. Odchodząc, spoglądam z żalem 
na wyniosłą postać, siedzącą nieruchomo wśród 
drzew szronem okrytych. Zasłuchany, patrzy 
kamiennemi źrenicami. Jak i spokojny! A może 
ironicznie smutuy na wspomnienie tej mizer­
nej uroczystości odsłonięcia pomnika najw ięk­
szej sławy literackiej ubiegłego wieko!

(rustaw K a ttki.

Huculszczyzna.
Świeżo nkazało się nakładem Muzenm im. 

Dzieduszyckich we Lwowie, dwutomowe, je ­
szcze niedokończone dzieło Włodzimierza S z u ­
c h  i e  w i c z a ,  prawdziwie wspaniały i wielki 
pomnik ruskich gazdów z wschodniego Beski­
du, — pochwycenie z dużym nakładem pracy 
zanikających już częściowo rysów ludtt hucul­
skiego, stojącego niemal nad grobem swego 
istnienia, „ n l t i m i  e x  g e n t e " . . .  Jeden czło­
wiek pokusił się o zrobienie i utrwalenie tego, 
do czego rwą się gdzieindziej zbiorowe insty- 
tacye, więc choć dzieło jego może n ieć  tu  i 
owdzie szczerby i wyrwy, — je s t przecież 
rzeczą ogromnie ważną i poważną, przypomi­
nającą częściowo ciche, pełne poświęcenia tru ­
dy Obkara Kolberga dla ludu polskiego. Prof. 
Szuchiewicz nie jes t suchym, Bezdusznym ko- 
lekcyonerem, kronikarzem, zapełniającym stro ­
nice surowym tylko materyałom Z opisów e- 
tnograficznych, z nagromadzonych typów folk- 
losu, z kosmografii rozlewa się życie, biją cha­
rakterystyczne , silnie pochwycone dyalogi, 
zwroty wyrwane z nst gazdy i przeniesione 
na papier umiejętnie. A hucuł zasługiwał na 
ten pietyzm i miłość i skrzętność uczonego,— 
jako istota na wskróś poetyczna, pełna dzi­
kiej oryginalności, orzeł wśród ślicznych, sme- 
reczanych gór nadpruciańskich, owianych cza­
rami legend o Dowboszu... Ach! jakże om 
wszyscy wyglądają 1 Rośli chłop w chłopa, fan­

tastyczni, dziku-p-ękni, dziwni ludzie w dzi- 
wnem otoczeniu. Bardzo pobożni, przywiązani 
do cerkwi, tkw ią tradycyami w zmierzchach 
pogańskich, wskrzeszając święta niekalenda- 
rzowe, obce kulturze chrześcijańskiej.

Trzeba ich widzieć w niedzielę u carskich 
wrót, pochylonych, kajających się, oblanych 
gromnicznem światłem świec! W  białych lub 
czerwonych, obcisłych galan tach , w kapturach 
i serdakach, o twarzach smagłych, ponuryi-h, 
długich, na kark  spadających włosach, wyglą­
dają jak  olbrzymy, z których piersi wyrwie 
się straszne hasło, za którem wszyscy runą 
„na zbój"... Kobiety szczególniej nrod/iwe, ma­
lownicze, pełne kokieteryi i uroczej krasy. — 
Lubią silnie kolorowo stonowane nbran a, za­
paski, na bokach luźne, rodzaj spódnic, ko­
szule z jaskrawem i wyszywkami na ramionach, 
czerwone szalenowe ch u stk i, związane nie­
dbale w węzeł od tyłu. Ich pozorną inteligen- 
cyę podnosi nam iętne palenie tytonin w for­
mie papierosów, z wielką dystynkcją  i wpra­
wą. Szarfowskie, czeskie szkła, tandeta prze­
ważnie niemiecka, zdobią ich uszy, czasem su­
peł kłosów na głowie.

W  hucule krąży m aiarya ospałości, niedba- 
łości, b izantynizm , obojętność przeważnie na 
wszystko i dla wszystkiego. Po wierzchu wy- 
stawność, junactwo, dążność do przepjchu i po­
staw ienia się — w duszy, w rzeczywistości, 
brak wszelkiej estetyki życiowej i odczucia 
najdrobniejszych potrzeb kultury. Brud. nie­
chlujstwo, bezład —  to ich żywioły. Prócz rąk 
i twarzy, rzadko niesłychanie myją ciało — a 
na niedzielę przepłukują mężczyźni włos swój

ługiem , ażeby rozczesać włosy, zbite skutkiem 
całotygodniowego zaniedbania!...

M ieszkania niskie, karne izby, z mocno a- 
gniecionym tokiem, przedstaw iają prawdziwy 
zbiornik nieczystości i brndn. —  Możnaby za 
zgryźliwym dworakiem Walezego, Desporte- 
sem, powtórzyć: „tout pele mele eutasse". — 
Tak, wszystko na kupie, na jednych śmie­
c ia c h .. .  Jakaż atmosfera! Podłogę i ściany 
myje się zazwyczaj trzy  razy do roku, gdzie­
niegdzie raz, przed Wielkanocą... W kilkoine- 
trowej 'zbinie żyją zimą wspólnie Indzie, cie­
lęta, jagnięta, kury pod przypieckiem i inne 
czworonogi. O otwieraniu okien mowy niema! 
Do zgęszcźenia powietrza przyczynia się dym, 
idący z pieca, oczadzający na heban pułap i 
w żerający się swędem w płuca dzieciąt!

Ten brak hygieny zabija Huculszczyzn^ w 
przymierza ze straszną trapi ńelką, kiłą... Całe 
wsie są objęte tą  straszną zarazą, nielecz.jn^. 
nietępiuną, przechodzącą z pokolenia w poko­
lenie... Przy żywopłocie można spotkać tu  i 
owdzie śliczne, rumiane dziecko, o konopia- 
stych, rozfalowa nych włosach, dużyc^ niebie­
skich oczach, w Koszalinie nieczystej, zamarn- 
szone, zapatrzone w dal, istny sykstyński anio­
łek... Chwyta się biedactwo za iłożęta i żało­
śnie na nie spoglątfa... Etany, wfzody, wrzody, 
rany na niewinnem ośmioletamm życiu, — 
męka przed wejściem słońca.. w  czasie bu­
dowy kolei S tanisław ów -W oronienka musiano 
wystawiać tablicę z ioniennym Spisem dotknię­
tych chorobą osob, a było ich coa 50°/#! Prof, 
Szuchiewicz podaje tabelę z r. 1889. Na 378 
do rewizyi wezwanych, 91 potrzebowało na­

tychmiastowej pomocy! — Czego epidemia nie 
zrobi, — dopełniają żydzi. Są oni tu elemen­
tem zniszczenia, śmierci, rozprzężenia społecz­
nych stosunków. Wydziedziczyli pięKną Hu- 
culszczyznę, rozbili jej większą nieruchomą 
własność, wyrwali jej przydrożne sianużęci. 
poła, łąki, poetyczne połoniny. Istn ieją  między 
nimi formalne trusty  dla sprzeda wagi* towa­
rów tylko po pewnych cenach^ L itr  mąki ko­
sztuje w Kosowie 14 halerzy, w górach 50—60 
halerzy i to gotówką. Na kredyt zdwaja się 
lub potraja czaseifi suma. Nietylko ciemnota i 
ospalstwo pclja hucuła na dno przepaści, — 
pchają go Własne psychiczne wady, p.eniactwo, 
częste Wypitki na chrzcinach, weselach i in­
nych ókazyach. Jęk  iozpaczy może się wy- 
rw£ć z piersi czującego człuwieka i wyrywa 
fcię też serdeczny prof. Szuchiewiczowi: „ten 
hucuł, k tóry  dźwiękiem swej trem bity wira na 
połoninie wschodzące słońce i żegna nią to ­
warzysza złożonego do grobu, — stanie się 
rychło mityczną postacią!"...

Jedynie lekarskie am bulatorya *), rozdawa­
nie za darmo medycznych środków i zmiana 
warunków ekonomicznych, potrafi ocalić giną­
cy, królewski typ ludzki... Dla patryolów ru­
skich powinien hucuł być tem, czem jest góral 
zakopański dla polskich, powinni go gwałtem 
dźwignąć i domagać się tego wszystkiemi siła­
mi i sposobami na drodze legalnej.

Nie o streszczenie książki prof. Szucbiewi- 
cza chodziło i streszczenia nie podałem... — 
Gdzie jes t kopalnia, — jedna grudka, jedna

*) Już j* zaprowadzono. Przyp. red.

bryłka wystarczyć musi... Rzuciłem kilka re­
fleksów, przeważnie z własnych wspomnień i 
obserwacyi, aby zwrócić nwagę na dzieło bądź 
co bądź niepospolite, odzwierciedlające w so­
bie prócz benedyktyńskiej pracy, — daleko 
sięgającą myśl i c z y n  istotuie dla społeczeń­
stwa, uia narodu ruskiego znaczny. W  epoce 
badzenia się ruchu ludowego i świadomości lu­
dowej w Galicyi. taka teorya taka  praca jest 
wcieleniem pewuej myśli i pewnego cywiliza­
cyjnego tchnienia.

Dzieło Szuchiewicza ma jeszcze inne zna­
czenie: ono rozprasza na zawsze ciemnie ze 
stron, które się przeważnie znało ze słucha, 
z nowel Turczyńskiego i rówuorzędnie z pol- 
skiemi studyami w tym kierunka, rozpoczęte- 
mi znacznie daw niej, przygotowało ogromny 
m ateryał z jednego, wielkiego ruskiego krań­
ca, nad którym wisi zagłada.. Chwycenie żyw­
cem ginących cech mrącego plemienia może 
jest tragiczuem, ale dla potomności niezmier­
nie dodatnśem. Teraz dopiero da się przepro­
wadzić studynm porównawcze, czy istnieje i 
jaka  istnieje fdiacya między pewnymi zwycza­
jami huculskiej i polskiej ludności, czy są mo- 
tyw a wspólne w budownictwie, w zdobnictwie, 
w przyrządach domowych i wszelkich wogóle 
śladach i objawach kulturalnego cozwOjU. — 
Liczne doborowe rysunki ułatw iają w wysokim 
stopniu podobne badania i są jakby plastycz- 
nem uzmysłowieniem zawartych w dziele opi­
sów. —

Ernest Luniriiki.



Oskarżyciel czy oskarżony.
Spokojne miasto czeskie Mosty, liczące około 

15.000 ludności, ożjWiło się nagle i wysunęło 
na pierwszy plan dzięki procesow i, który się 
tam obecnie toczy, a którego bohaterem jest 
osławiony W o lf, do niedawna bożyszcze Wszech- 
niemców. Niezbyt dawno prezydent gabinetu, 
hr. Badeni, uznał za stosowne stanąć z nim do 
rozprawy z bronią w ręku — dzisiaj Wolfowi 
w jego własDym obozie ludzie nie chcą ręki 
podawać. Największy zwolennik jego, poseł dr 
Schalk, zwrócił się przeciw niem u, wyciągając 
na jaw  rozmaite sprawki tego „polityka" wszech- 
niemieckiego. Wolf przez długi czas bronił się 
przeciwko zarzutom Schalka mowami na zgro­
madzeniach i artykułam i dziennikarskiem i, aż 
wreszcie przyciśnięty do muru, wytoczył swo­
jemu przyjacielowi proces karny. »

Bo ci dwaj ludzie, którzy teraz w sali roz­
praw sądu w Mostach jstoją naprzeciw siebie, 
jako śmiertelni wrogow’6, byli przecież przyja­
ciółmi od serca. Jeszcze przed rokiem szli ręka 
w rękę; gdzie tylko zjawił się „rycerz" Wolf, 
tam był także i „giermek" jego poseł Schalk, 
Były to bardzo dobre czasy, przedewszystkiem 
dla Wolfa, a potem dla wszechniemieckiej „idei" 
wogóle — ale piękne dni w A ranjuez skończy­
ły się szybciej, niż to mogli przewidzieć nawet 
nieprzyjaciele Wszecbniemców, a mianowicie 
Niemcy liberalni.

Wolf wniósł do sądu trzy skargi odrębne 
przeciwko pięciu osobom, a mianowicie: prze­
ciwko A. K. Wustowi, redaktorowi pisma „Na­
tional Zeitung" w Zatcu; przeciwko Frycowi 
Kr&nzlemu, drukarzow i w Zatcu; przeciwko dr 
W. F eistnerow i, redaktorowi „Reichenberger 
Zeitung" w Łibercu; przeciwko drukarzowi Stie- 
piowi tamże, a wreszcie przbciwko posłowi Schal- 
kowi. W szystkie trzy skargi obejmują obok od­
rębnych punktów oskarżających także liczne 
punkty wspólne i to najważniejsze, nie będzie­
my więc streszczać każdej skargi osobno, lecz 
podamy spis najważniejszych zarzutów, z któ­
rych W olf zamierza się oczyścić prz^d sądem.

A więc W olf bronić się będzie przedewszy­
stkiem przeciwko zarzutowi Schalka, który w 
broszurze swojej p. t. „Dlaczego K arola H er 
mana Wolfa uważam za pozbawionego czci" 
oświadczył, że Wolf sprzeniewierzył powierzo­
ne mu papiery wartościowe i pieniądze. Dalej 
idzie zarzut, że Wolf fałszował w celach oszu­
kańczych, jako wydawca i redaktor pisma 
„Ostdeuische Rundschau", bilanse wydawni­
ctwa. Trzeci zarzut natury  polityczno-finanso- 
wej streszcza się w tem, że Wolf za p:enią- 
dze chciał pismo swoje oddać na usługi rządu 
rosyjskiego. Następnie wrogowie Wolfa wy­
szperali, że pan ten mimo pozorów antisem ity 
i nieprzyjaciela kapitalistów, zawierał układy 
z bankami żydowskiemi i brał ryczałtowe wy­
nagrodzenie, tak  zwane „Schweiggeldy". — 
W sprawie cukru również Wolf umaczał ręce, 
na co pismo nasze zwróciło w swoim czasie 
uwagę ogółu w artykule p. t. „Gorżki koniec 
słodkiej sprawy". O fiż Wolf zwalczał kartel 
cukrowy bardzo gwałtownie, potem zamilkł na­
gle, a nareszcie zaczął w „Ostdentsche Rund­
schau" ogłaszać artykuły  popierające kartel. 
Przyczyną tej ewolucyi w ekonomicznych po­
glądach Wolfa miały być łapówki, które otrzy­
mał od kartelu  cukrowego. Fałszowanie weks- 
lów również znajduje się pomiędzy zarzutami, 
któremi Wolfa obsypali jego przeciwnicy, aże­
by zaś nie brakowało pieprzyku w tem „menu 
karno-sądowem" dodali wrogowie „rycerza" 
wszechniemiockiego, że on, Karol W olf żonę 
teroryzował i głodził, a pewną pannę po zgro­
madzeniu iudowem uw*odł, czy Jiawet dopuścił 
się na niej gwałtu.

Wobec takich zarzutów Wolf musiał oczywi­
ście wnieść skargę sądową, milczenie jego by­
łoby bowiem' potwierdzeniem zarzutów. O skar­
żył tedy dra Schalka i towarzyszy o występek 
i wykroczenie przeciwko czci na podstawie 
prawie wszystkich paragrafów kodeksu karne­
go. Powołał się na 100 świadków, ale sąd od­
rzucił już 25.

Rozprawa przed sądem przysięgłych rozpo­
częła się, jak  to donieśliśmy wczoraj, a po­
trw a prawdopodobnie do d. 6 grudnia b. r. — 
W  szczupłej sali rozpraw, do której wstęp 
je s t zi biletami, zrobił przewodniczący miej­
sce dla 30 dziennikarzy, z publiczności otrzy­
mało wstęp nie więcej nad 40 osób. W Mo­
stach krążyła wiadom >ść, że m ają wybuchnąć 
domonstracye, tymczasem dotychczas przynaj­
mniej spokój nie został zakłócony. Tygodnik 
„Brflker Yolkszeitung", mający podczas pro­
cesu wychodzić codziennie, oświadcza, że stron­
nicy W olfa pomimo prowokacyj zachowywać 
się będą spokojnie.

Rozprawa zaczęła się od przesłuchania głów­
nego obwinionego, posła dra S c h a l k a ^  który 
oświadczył, że na zurzuty swoje przytoczy do­
wody prawdy, a następnie dodał, że z Wolfem 
nie łączyły go nigdy węzły przyja_ni Wolf w 
skardze swojej n:e wspomniał o swoim stosun­
ku do pani Seidel i pan. T schan , mimo to p. 
Schalk w zeznaniach swoich dotknął także i 
tej sprawy. „T b , co Wolf zrobił z panią Sei­
del —  mówił dr Schalk —  to samo często ro­
bił podczas swoich podróży. W yrazu: „gwałce­
nie" przynajmniej w znaczeniu prawniczem nie 
użyłem. Wolf w W iedniu sam opowiadał mi o 
podobnej sprawce, dodając uwagę, że po trudach 
podróży musiał szukać rozrywki". (Ładna roz­
ryw ka dla przedstawiciela ludu w parlamen­
cie).

Świadek H a b e r ,  redaktor „Łinzer Tages- 
post", zeznał, że Schalk mówił w Lincn o fał­
szowaniu weksli przez Wolfa, tudzież o niemo- 
ralnem życiu. Następni świadkowie także zezna­
wali co do fałszowania weksli i niemoralnych 
sprawek Wolfa, poczem przewodniczący wezwał 
strony do staw iania wniosków w kwestyi, czy 
obraza honoru, popełniona przez broszurę, jeat 
przedawnioną lub nie. Jakkolw iek obie strony 
przemawiały przeciw przedaw nieniu, trybunał 
uwolnił oskarżonego od winy i kary  z powodu 
wydania broszury p. t  „Dlaczego uznałem W ol­
fa  za pozbawionego czci".

Dalszy ciąg rozprawy toczyć się będzie tylko 
w sprawie zarzutów podniesionych na zgroma­
dzeniach i w dziennikach. W  procesie tym Wolf 
występuje wprawdzie jako oskarżyciel, mimo
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to jednakże zapytać się należy, czy właśnie on 
nie je s t oskarżony ?

Kraków, 27 listopada.

W 47 rocznicę śmierci Adama Mickiewicza
odbyło się wczoraj w krypcie Mickiewiczowskiej na 
Waweln staraniem Caytelni akademickiej nabożeń­
stwo żałobne. Wieczorem oświetlono pomnik kilkn- 
nastu lampkami, nstawionemi w formie krzyża, sta­
raniem młodzieży gimnazjalnej.

Rocznica listopadowa. Uroczysty obchód 72 
rocznicy wiekopomnej wa>kl o wolność 1 niepodle­
głość z r. 1830/31, który, jak wiadomo, odbędzie 
się w sali „Sokoła" w niedzielę, dnia 30 b. m., 
o godzinie 7 wieczorem, zapowiada się znakomicie.

Program obchodu wypełnią: słowo wstępne p. Ka­
spra Wojnara, śpiew solowy, znanej z pięknego 
głosn, panny Janiny Uzarskiej, zbiorowa deklama- 
cya jednego z najpiękniejszycn ustępów „Irydiona", 
którą wygłoszą członkowie Czytelni akademickiej, 
odczyt prof. dra Angnsta Sokołowskiego, kwartet 
cytrowy, wykonany przez członków Towarzystwa 
miłośników cytry, chór i orkiestra sokola.

Piękny program i wzniosły cel obchudu, zgro­
madzi niewątpliwie łkanych słuchaczy | i wypełni 
w najbliższą niedzielę salę „SoKoła" po brzegi; 
radzimy więc wcześnie zaopatrzyć się w bilety 
wstępu, która sprzedaje handel p. Rudnickiego, 
przy linii A B, w Rynku głównym.

Nabożeństwo listopadowe, w  sobotę dnia 29 
bm. odprawione zostanie uroczyste nabożeństwo pa 
mlątkowe w kościele 0 0 . Dominikanów o godz. 11 
przed południem, na które komitet opieki nad we­
teranami wojsk polskich ■ r. 1831 rodaków za­
prasza.

Konopnicka bawi obecnie w Arkadyi w Króle­
stwie Polskiem u córki swej, która praed kilkn 
dniami straciła męża. W skutek tego poetka zawia­
domiła komitet, który w Berlinie urządza jej ju- 
bilensz, że na uroeaystuść do Berlina przybyć nie 
może.

Dr Stan. Krzyżanowski, nadzwyczajny profe­
sor Uniw. Jagiell., otrzymał tytał i charakter pro­
fesora awyczajnego.

Konkurs nauczycielski. Zarząd główny Towa­
rzystwa Szkoły Indowej rozpisuje niniejszem kon­
kurs, celem obsadzenia przy polskiej szkole imienia 
Tadeusza Kościuszki w Białej: 1) jednej posady 
nanczycisla starszego z egzaminem wydziałowym 
II grupy (przyrodniczo - matematycznej); pobory ro­
czne w sumie 1.800 koron oraz 20 ®/# dodatek na 
mieszkanie, t. j. 360 koron, razem koron 2.160. 
2) jednej posady nauczyciela młodszego dla klar 
pospolitych z kwalifikacyami do nezenia języka 
niemieckiego; pobory roczne w sumie 900 koron, 
oraz 20®/# dodatek na mieszkanie, czyli 180 koron 
razem koron 1.080.

Podania , należycie udokumentowane, wnosić na­
leży pod adresem zarządu głownego Towarzystwa 
Szkoły Indowej w Krakowie (nlica Stndeneka 1. 5, 
II p.) najdalej do dnia 10 grudnia b. r.

Z dyrescyi teatru  miejskiego piszą nam: Ka­
sa zamówień kończy już sprzedaż biletów na pierw 
sze przedstawienie „Nieboskiej komedyl1, a zna­
czną część tychże sprzedała na nicdslelę. Arcy­
dzieło Krasińskiego ukaże się następnie we wtores, 
środę I czwartek przyszłego tygodnia. Kostyumy 
jnż są gotowe, a p. Spitsiar jutro ukończy osta­
tnie płótno przedstawiające „Okopy św. Trójcy". 
Przy ostatnich wyrazach Pankracego kończących 
sztukę „Galilae* yicisti" nkaże się w należy tem 
oświetlenin postać Chrystusa, malowana pod kie­
runkiem profesora Stanisławskiego. Dyrektor Ko­
tarbiński powrócił wczorsj a W artzawy i kieruje 
w dalszym ciąga próbami z „Nieboskiej".

Odwołanie koncertu, z  Tow. mnaycznsgo pł­
ozą nam:

Z przyczyn niezależnych od dyreknyi Towarzy­
stwa, kencort popnlaany, zapowiedziany na piątek 
28 bm., n i *  o d b ę d a l e  z lę .  Pieniądz* za za­
kupione bilety iwraca kancelarya Tow. mnzycine- 
go w godalnach urzędowych.

Koncert na cele Tow. oświaty Indowej odbędzie 
się w sali hotela Saskiego w piątek dnia 28 b. m. 
Program jest zader urozmaicony i obejmuje ntwo- 
Mcndeltohna, Coernego, Verdlego, Chopina, Żeleń­
skiego Liszta i t. p.

Otwarcie nowej Instytucyi naukowej. Dzisiaj
0 godzinie 10 przed południom odbyło się nrocay- 
st* otwarcie atacyi doświadczalnej przy wydziale 
rolnicaym uniwersytetu Jagiellońskiego. Stacya mie­
ści się w realności p. W entsla przy nlicy Łobzow­
skiej , izjmnje 16 nbikacyj odpowiednio nraądzn- 
nych 1 ogród. Po poświęceniu, dokonanem prsez 
dziekana wydalała teologicznego, bs. Gabryla, prze­
mówił rektor nniwersytetn . ke. kanonik Gromnicki, 
potem kierownik nowootwartej atacyi, dr Jentys, a 
wkońcn wiceprezei Towarzystwa rolniczego, Czecz,
1 p. Struszkiewlcz, który przemawiał imieniem mi­
nisterstwa rolnictwa. Na nroczystości obecnym był 
delegat namiestnictwa , dr Adam Fedorowicz, grw- 
minm profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego oraz 
członkowi* Towarzystwa rolniczego.

B&l rolników. Rozpoczęły się jnż przygotowania 
dc balu 4-go Kółka rolników wszechnicy Jagielloń­
skiej. Bai 'ten odbędzie się w sali hor Ho Saskiego 
dnia 14 lutego i^Q3 r. Na czele komltetn stoją 
pp.: ks. Władysław 2ó.!*lwiłł I Zygmunt Sobie- 
szczanskl.

Odczyty p. t. „Głos kobiet v* kwestyi kobiecej" 
odbywać się będą we wtorki i śroaj **11 hotelu 
Saskiego o godz. 6 wieczorem. Bilety . - bv wać zao- 
żna w redakcyi „Nowego Słowa" (Szewska 21) od 
2 —4, w „Czytelni kobiet" (Floryańsk* 32) od 4 
do 7, oraz przez cały dzień w sklepi* p. Madej* 
sklej, Rynek, Snkieunlee.

P. Gabryela Zapuleka przyrzekła współudział
w pogadankach, odbywających się w redakcyi „No­
wego Słowa" i w najniższy piątek, tj. 28 b. m„ 
wygłoel o godz. 6 odczyt o Przybyizewskim.

Sw. Mikołaj w krakowtkim „Sokole" zjawi
się s liczną świtą w niedaielę 7 grndnia o godz. 3 
po połndnin. Po itoiownem przemówienia nastąpi 
obdarowanie dziatwy enkrami, ciastkami i podarka­
mi. Bilety dla dzieci należy po cenie 60 hai. na­
bywać wcaeśuiej (ostatni termin 6 grndnia po po­
łndnin) w handln p. Klimka, linia A-B.

Krakowskie Tow. techniczne. W piątek 28 
bm. o godi. 7 wieczór odbędzie się posiedzenie 
a odczytem dra Jana  Zubrzyckiego: „Zabytki a r­
chitektoniczne miasta J irozławia".

70.000 koron, samiazt dotychczasowych 62.000, 
otrzymywać będaie odtąd Akademia umiejętności z

N O W A  R E F O R M A .

fnnduizn krajowego na iwe wydawnictwa. Wydział 
krajowy uchwaliły przedłożyć Sejmowi odnośny wnio­
sek.

Towarzystwo Bratniej Pomocy uczniów Aka­
demii sztnk pięknych w Krakowie zawiadamia o- 
soby interesowane iż pośredniczy w wykonywaniu 
robót wchodzących w zakres malarstwa czystego, 
dekoracyjnego, rzeźby, sztuki stosowanej, orai w 
udzielanin iekcyj malarstwa, rysnnkn i rzeźby.

Kółko slawistów U. U. J. Posiedzenie Kółka 
odbędzie się w niedzielę d. 30 b. m. o godzinie 11 
pried południem w amll XXXTI Colleginm Noyum. 
Na poriądku dziennym odczyt Zygmnnta Mafaila 
p. t.: Porównanie „Monny Vanny“ Maelerlincka 
z „Jndytą" Hebbla.

strój włościankl krakowskiej, niesłychanie o- 
zdobny i bogaty, sporządzony przez dziewczęta wiej- 
ikie z Bronowie, według motywów ściśle Indowych 
na zamówienie ordynata hr. Adama Krasiń„kiego, 
wyiłany został w tych dniach przez p. Lncyana 
Rydla na wystawę etnograficaną słowiańską do Pe­
tersburga.

Slub. W kościele N. P. Maryl odbył się ślnb p. 
Jana Jabłońskiego, b. kierownika fabryki masar­
skiej p. Sataleckiego, z p. Panliną Rechtzieglówną.

Ofiary wścieklizny. Zaraza tej strasznej choro­
by między psami szerzy się po wsiach okolicznych 
i dalszych, czego dowodem są ciągłe pokąsania lu­
dzi przez psów. Priod paru dniami opuściło zakład 
dra Bujwida sześcioro włościan i włościanek z oko­
lic Brzeska, którzy leczyli się i wyleczyli w tym 
zakładzie. Gorszy los spotkał pewną włościankę z 
Dnbian, 66 liczącą Teklę Zybej, która pokąsaną zo­
stała wraz z kilku lndżmi przez psy wśeiekłe. Ko­
bieta ta została przywieziona do zakładn prof. Bnj- 
wida do Krakowa dopiero w 14 dni po pokąsaniu, 
a zatem zapóżno, aby mogła być wyleczoną. Po 
saeścin dniach niestety jnż bezskutecznego leczenia 
odesłaną została na klinikę chorób wewnętrznych 
prof. Korczyńskiego i tu poddana została dalsiemn 
leczenin i badanin. Chora przedworaj zmarła, a 
cierpienia jej ae wzglęau na znpełną świadomość 
losu były straszne. Umieszczona w łóżku otoezonym 
gęstą drucianą siatką, nieszczęśliwa kobieta cznła 
każdy zbliżający się atak kurczowy i straszne z 
nim połączone cierpienia. Wreizcie śmierć uwolniła 
ją od męczarni.

W sprawie tak strasznego szerzenia ilę w na­
szym krajn choroby wodowstrętn, otraymujemy z 
kompetentnej strony nwagi, że winneml tu są wła­
dze krajowe, które uie w celn zapobiegnięcia złemu 
nie czynią. Po. miasteczkach 1 wsiach polieye sani­
tarne istnieją tylko na papierze, policyancl gminni 
i żandarmi zajmnją się wszystkiem, tylko nie ochro­
ną życia Indzkiego przed zatażonemi zwierzętami' 
Psy wściekłe włóczą się gromudami po wsiach i 
przechoazą swobodnie do miast, wścieklizna szerzy 
się n lisów, n wilków, można nawet spotkać się 
z wiewiórkami zarażonemi wścieklizną. Przytem 
pokąsani ludzie , często nieoświeceni wieśniacy, 
albo nie zgłaszają się do leLarzy, albo czynią to 
zapóżno.

Sprawą tą ztjąć się powinni posłowie i u Sej­
mu wyjsdnać jakąś specyalną ustawę, któraoy chro­
niła obywateli przed tą straszną chorobą. Że to 
jest do uskutecznienia, świadectwem Anglia, gdzie 
choroDa wodowstrętn u zw ierząt, a tem samem n 
lndzl, należy do rzadkich wypadków, zdarzających 
się raz na bilka lat.

Zlodzlajd wagonowi. Systematyczne kradzieże, 
jakie dokonywane byty w ostatnich czasach po wa­
gonach kolejowych przez całą szajkę złodziei pod 
wodzą Rosenberga, o caem wczoraj donieśliśmy, 
stały się przedmiotem energicznego śledztwa|, pro- 
wedzoaego przez komisarza policyi dra Broszklewi- 
cza. W następstwie tegoż wczoraj po połndnin are- 
■ztowauo znowu w tutejszym dworcu kolejowym 4 
złodziei kieszonkowych, trudniących się Bpecyalnie 
okridaniem powracających z Pras robotników. Jak 
się pokaznjw, złodzieje ci operują nietylko w Trze­
bini , przy weiadanin robotników do pociągów, ale 
towarzyszą biednym ludziom w podróży koleją i 
ozekają każdej dogodnej chw ili, aby ich okradać. 
Podobno częstnją nawet ludzi wódką, aby odurzo­
nych tem łatwiej obdzierać.

Egzamin z rachunkowości państwowej i kupie­
ckiej w namiestnictwie złożył p. Władysław Twa­
róg i  Krakowa.

Listonosz wiejski obchodzić będile codziennie 
z wyjątkiem niedziel gminy należące do poczty w 
Andrychowie od 1 grndnia. W ten dzień listono­
sze wiejscy nstanowieni zostaną także przy nrzę- 
dzeh pocztowyeh w Torzklem, Leńczach 1 Tarta- 
kowie.

Doręczanie plem urzędowycn przez starostwa 
ma się odbywać z regn>y prsez pocztę, a w sio- 
diibi* starostwa przez woźnych urzędowych, dorę­
czanie zaś za pośrednictwem zwierzchności gmin­
nych tylko w wyjątkowych wypadkach. Zaraądae- 
nie to praypomniało namiestnictwo na odnośną n- 
chwałę Sejmu.

Pozer. Ze Schodnicy telegrafają nam: Spłonęły 
tu wcaoraj dwa aomy Ogień był podłożony.

Peżar W Borysławiu. Telegrafają nam: Wczo­
raj o godzinie 5 po południu udało się ostatecznie 
ngasić ogień w szybach.

Zachciewa eię Niemcom. Z Łeńeuta donoszą 
Rada gminna w Gilltrsdorf wstawiła do bndżetu 
kwotę na utrzymanie niemieckiej szkoły, którą to 
kwotę Wydział powiatowy skreślił, motywując to 
tem, że szkoła ta, jako prywatna, ni* może być 
z ogólnych fandnezów gminnych otrzymywaną. —  
Przeciwko skreśleniu wnieśli członkowie gminy re- 
knre, który zortał odrsncony, gdyż szkoła, istnieją­
ca w Leżajsku, wystarcaa w zupełności dla dzieci 
■ Gillerstf »rf.

Przemyśl. Za „jestem" przebywa w więzienia I. 
wojskowych 50 rezerwistów. Wyroki są r.rogie: 2 
tygodni* do 5 miesięcy więzienia z poetami i twar- 
dem łożem co tygodnia.

Szkarlatyna ezeray się tn w zastraszający spo­
sób.

Zm&r!!-
Romuald Godlewski, kasyer pocztowy, uczestnik 

powstania « r. L863, nmarł wczoraj w Krakowie. 
Pogrzeb jn i  ulicy Starowiślnej.

ł_r: "'
£e świata.

Jubileusz Ludwika Górskiego. W Warszawie
obchodzono wcaoraj jubileusz,' 60-letniej pracy pn- 
blicznej prezesa Tow. kredyt, ziemskiego Ludwika 
Górskiego. Po nabożeństwie1 liczne grono przyjaciół 
ndało się (je mieszkania in 1 ilata, gdzie ks. biBknp 
Raszkiewjęt doręcaył wybity na cześć p. Ludwika 
Górskiego r-edal złoty, poc:sem Henryk Sienkiewicz

odczytał adcec od obywatelstwa ziemskiego. Na­
stępnie składały życzenia depntacye rolniczych sto­
warzyszeń i włościańskie. O godzinie 1 w gmachn 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego po przybycia 
jubilata powitano go uroczyście w wielkiej sali 
obrad i doręczono adresy od radców i dyrekcyi i 
od prezydyum komitetu. Lndwik Górski liczy la t 
84. Był iiiicyatorem Tow. rolniczego i wydał kil­
ka prac, z których najwybitniejsza nosi tytuł: 
„Znaczenie większej własności i obowiązki wię­
kszych właścicieli ziemskich w Królestwie Polskiem" . 
Jubilat jest doktorem „honoris cansa" Uniw. Jag., 
który to tytuł nadano mu w 500-ietnią rocznicę 
Uniw. Jagiell.

W Pradze nmarł dr Władysław CzelakowAy, 
profesor nniwersytetn. Zmarły, syn an anego poety 
czeskiego, Franciszka ( f  1852) nr. w r. 1834 zaj­
mował katodrę uniwersytecką od r. 1871. Należał 
do najznakomitszych botaników czeskich. W  C.e- 
chach był Czelakowsky jednym z pierwszycn, któ­
rzy nankowo zajęli się teoryą Darwina. Jako pro­
fesor wychował wielu nczonych botaników.

Pogrzeb Kruppa. Wczoraj odbyt się w Essen 
pogrzeb „króla armatniego" Krnppa przy niezwy­
kle licznym ndziale publiczności. Przybył także ce­
sarz Wilhelm i odprowadził zwłoki od domu żało­
by aż na cmentarz. W pogrzebie wzięło ndział
24.000 robotników i młodzieży szkolnej z Essen. 
Między wieńcami znajdował się wieniec od cesarza 
Wilhelma. Na cmentarza wygłoszono kilka mów. 
Między innemi pastor z Essen podniósł w swej mo­
wie, że wstydem jest dla Niemiec, iż zuależli się 
Niemcy, którzy powtarzali niskie podejrzenia i wy­
mysły cudzoziemskie, rzneono na zmarłego.

Pożar fabryki tytoniu. W Wiedniu wybnchł 
wczoraj wieczorem pożar w głównej fabryce tyto- 
nin na Rennweg. Pożar przedstawiał wielkie ni° 
bezpieczeństwo dia sąsiednich domów. Usilnej akcyi 
ratnnkowej straży ogniowej ndało się ogień zlokali­
zować. Pastwą płomieni stało się wiązanie dachu i 
tront domu, oraz częśC zapasów tytonin. — Trzech 
strażaków odniosło przy akcyi ratnnkowej okale­
czenie, między tymi jeden ciężkie.

11.500 rubli zapisała na cele dobroczynue zmar­
ła w Warszawie obywatelka, ś. p. Olimpia Doma­
galska.

Prof. Franciszek LenbatCh, słynny portrecista 
monachijski, dostał ataku apoplektycznego, skntkiem 
czego lewa połowa jego ciała uległa częściowemn 
sparaliżowaniu.

„Deutsche Wirtschaft". Z Flensbnrga w pro- 
wincyi hohżtyńsko-szlezwickiej donoszą o kilkuna­
stu milionowym konknrsie zakładów drzewnych Ho- 
rolda w miejscowości Woyle. Straty wynoszą 7 
milionów marek. Dyrektor Heger nciekł. Sądzą, że 
sprzeniewierzył kilka milionów.

Nowy cios spotkał „Górnoślązaka" w Kato­
wicach. Izba karna w Bytomiu skazała w piątek 
odpowiedzialnego redaktora „Górnoślązaka" p. J a ­
na Bednarskiego, za obrazę Kierownika katolickie­
go „ Jfinglingsrereinn" ks. kapelana Winklera na 
5 miesięcy więzibnia.

Przewożenie osób i towarów automobilami.
Jak  donoszą i  Belgrada, francuski inżynier Alfred 
Lebert otrzymał na 10 lat koncesyę na przewoże­
nie osób i towarów zapomocą automobilów w tych 
okolicach Serbii, gdzie nie ma kolei. W pierwszym 
rokn ma zaprowadzić ruch na przestrzeni conaj- 
mniej 60 kilometrów, a w następnych latach na 
następnjącycb przestrzeniach: Sabereszje-Waljewo, 
Sajeczar-Niss, Kragnjewacz-Uszyce, tudzież Dnbro- 
wica-Pożarewac. Ssybkość jazdy oznaczyły władze 
20 kilometrów w godzinie.

Deputacya modystek u ministra handlu. We
wtorek ndała się do ministra handln deputacya wio- 
deńsklch modystek i przedłożyła prośbę, ażeby rząd 
1 w tym dziale pracy zawodowej zaprowadził obo­
wiązkowy dowód uzdolnienia. Minister haudln od­
powiedział, że wkrótce przedłożoną zostanie Radzie 
państwa nowela do nstawy przemysłowej, a wtedy 
może stać się zadość życzeniom modystek. Depu- 
tacya odpowiedział.!, że modystkom zależy na tem, 
ażeby świadectwa uzdolnienia aaprowadiono jak 
najprędzej, co stać się może w drodze rozporzą 
dzenia ministeryainago. Minister odrzekł, że roz­
waży tę sprawę i o ile możności nwag'.«dni życzę 
nia modystek.

Z ruchu kobiecego. Wnneaek Dickensa jest 
trzy, a wszystkie przez pracę osiągnęły sytnacyę 
niezależną. I tak pani Etela Dickens jest właści­
cielką wielkiego zakłada typograficznego w Lon­
dynie. Obdarzona wielkim amysłem artystycznym, 
osiągnęła nadzwyczajne reznltaty w wydawnictwach 
artystycznych a interes* jej znajdają się w świe­
tnym stanie. Draga jej siostra, Misi Mary Dickens, 
jest w trakcie wyrobienia sobie dużej autorskiej 
sławy. Czekając, aż prace jej literackie zaczną jej 
przynosić dochody, pracuje jako dyrektorka w du- 
żyr- magazynie bielizny. Trzecia wnnezka Diecken- 
sa, jeet sekretarką w „London Schuol Baard of 
Health".

Pewna liczba osób należących .ve Włoszech do 
stowarzyszenia wegefaryanów, obrała sobie za sie­
dzibę brzegi jeziora Lugauo. Stowarzysaenle to 
składa się przeważnie z kobiet. Nie noszą ani ka­
peluszy ani płaszczów. Nie wolno im wchodzić pod 
dach domu, niebędącego ich domem. Wszyscy j e ­
dzą nadzwyczaj mało I żywią się snmemi j/rą^na- 
mi. Przez tę knracyę na iwieżem powietrza i przez 
zdrowe odżywianie mają nadzieję odzyskać zdro- 
win, n»poko!ć nerwyTI zrównoważyć umysł, roz­
strojony przrz pracę lnb przeciwności życiowe.

Po otraoznem samobójstwie panny Vetroff, któ­
ra, zbessezessesona w więzienin przez władze, spa­
liła się »e wstydn w swej celi w petropawłowskiej 
twierdzy, zadecydowano, iż nie będaie się więcej 
zamykać kobiet w tej strasinej cytadeli. I  oto p. 
Ple we zamknął w niej Znów dwie nowe ofiary: 
pannę Krasilnikow 1 Dobrowolską.

Statystyki panujących. Statystycy zrobili obli­
czenia loin, jak i spotkał tych, którzy zą przezna­
czeni do dzierżenia władzy nad zwykłymi śmier­
telnikami. I  oto jak się przedstawia to obliczenie: 
Do roku 1886 panowało na ileml 2.550 monar­
chów, którzy rządzili 74 narodami. Natnralnie mó­
wi się tn o prawdziwych monarchach, a nie o ksią­
żątkach, którzy mają pnite szkatuły, a obszar ich 
państwa wynosi tyle, co rynek małego miasteczka. 
Z tych 2.550 monarchów: 300 zostało wypędzonych 
z tronn, 64 zostało zmnszonych do aodykacyi, 28 
się zabiło, 23 zwzryowało lub aidyociało, 100 zgi­
nęło na wojnie, 123 zginęło w niewoli, 25 zator- 
turowano, 151 zabito, 108 zkazano na śmierć 1 
■tracono. Do zidyoclałych wliczają także Lndwika 
Bawarskiego, który może również wejść w katego- 
ryę samobójców. — Co aaś do królów bez miejsca, 
jest ich prayzwoita ilość. Są to: książę Amadeusz
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ex-król hiszpański, khedyw, książę Bułgarski, król 
Neapolitański, książę Naasaoski, Don Carlos i Don 
Pedro. Jak widzimy, wszyscy ci monarchowie mo­
gliby ntworzyć kongres, o którym mówi w jednej 
bajce Voiter.

Cholera pośród gęsi. w  ubiegłym tygodniu 
przyszedł do Mysłowic transport gęsi, które jako 
podejrzane o nieokreśloną na razie chorobę umie­
szczono w oddziale obserwa yjaym  tam!-jszej rze­
źni miejskiej. Pośród gęsi tych wybnchta cholera, 
skntkiem której zginęło przeszło 200 sztuk. Dyrek­
tor mysłowickiej rzeźni, weterynarz JSckel, od dłnż- 
azego czasn i to z dobrym skutkiem stonuje prze­
ciwko cholerze drobin surowicę. Środek ten mógłby 
przynieść znaczną korzyść, ale handlarze nie chcą 
ponosić kosztów na surowicę, której potrzeba za 
500 marek dla zaszczepienia nią całego wagonu 
ptactwa. Cena stosunkowo nie jest wcale wielką.

Uniwersytet ludowy Im. A Mickiewicza.
W  niedzielę 27 listopada od 6—6: „Dr J. Żuławski: 

„Powstanie narodowe w r. 1863"; ud 71/, — 81/,: Dr 
Władysław Kozłowski: „Indywiaunlizm i socjalizm, ja ­
ka czynniki postępn w dziejach".

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 29 listopada: „Nieboska komedya", poemat 

dramatyczny w 15 obrazach Z. Krasińskiego.
W niedzielę 30 listopada: .Nieboska komedya".

Z kaleedarzz. W piątek 28 listopada: Hansweta i 
Grzegorza III pap.; w sobotę 29 listopada: Saturnina 
m. i Illnminaty p.; w niedz.elę 30 listopada: Jnstyny 
p m. i Trojana.

Wiobód słońca 28 listopada o godzinie 7 saiaut 14, 
zachód o godzinie 8 minut 41; dłagoió daia godzin 8 
minut 27.

Z krakawakleęt abaerwateryam. On i a 26-go listopada 
dość pogodnie; termometr doszedł od — 8 3 do — 0*6 
C.; barometr opadał.

Dnia 27 listopada o godzin.* 7 rano itan barometru 
739'3 mm, termometru — 2'5 O.

W iatr wschodnio-połudaiowy.

( la b r y e ls k i  t  \ r i y s i t e f o r y ,  A ra k ó w )  sprze-
laje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
fab ryk i Petpof z m echan iką ang ie lską  

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  %tr.

luksu (M ii i „Mieszczanie".
Maksym Gorkij, to nazwisko, które od niedawua 

dopiero zabłysło jak meteor na horyzoncie wszech­
światowej literatury doby oetatniej. Rosyjska, a 
za nią wszechświatowa krytyka literacka stawia 
Gorkiego w jednym rzędzie z największymi tyta­
nami piśmiennictwa rosyjskiego a Gogolem, Dosto­
jewskim, Tnrgeniewem i Tołstojem. Siła talentu 
tego od dziesięciu dopiero lat na widowni występują­
cego pisarza, leży w żywiołowym jakimś porywie, 
cechującym jego ntwory. Przejęty pogardą dla prze- 
rafinowanej knltnry zachodu, której nie silił się 
newet pozn ić, Gorkij jako dziecko ludn i samonk, 
który wszyitkie wrażenia czerpał z natury i z 
najsnrowszego zetknięcia eię z twardem życiem i 
gorzką niedelą, przedstawia zgoła udmitnny a na 
wskroś oryginalny typ liter leki. Jeetto indywidua­
lista w najszerszem tego słowa inacsenlu. Talent 
jego szczery, silny i samorodny, wybujał zdaia od 
ogniak cywilizacyi i jej wpływów, obesmi mu były 
prądy literackie i ich różniczkowanie się. U nisgo 
przejawia się dusza rosyjska w swych najpierwo­
tniejszych objawach, z żywiołową prawi* silą eicie- 
rości i naiwności, z pewną brutalną i la. która 
wprawdzie razi, ale i pociąga zaraaam prostotą 
głębią obeerwscyi i nznania.

Taki talent na wskroś samorodny, wyrażający się 
pogardą dla życia kulturalnego, a czerpiący pełną 
dłonią i  wrażeń pierwotnych, z życia lndn rosyj­
skiego i jago psychologii, zdradzający skłonność 
do filoaofii życiowej, opartej na pogardzie dzisisj- 
szej eywilizacyii jej zdobyczy i tem zbliżony do 
filozofii nowożytnej Nitsoheauizma — masisł zwró­
cić na siebie nwagę, jako niepowszednie zjawibk* 
literackie, jako bnjny szczep na zdrowym pnla ży­
cia Indowego i jego najpierwotniejszej kamory,

Takim przedstawia się Gorkij, zarówno w swej 
twóczoścl powieściowej, jak w dwu dramatach, któ­
remi dotąd obdarzył piśmiennictwo rosyjskie. Jsden 
z tych dramatów p. t. „Mieszczanie" zobaczyliśmy 
w zobotę na scenie teatru miejskiego w Krakowie. 
Nie jest to w ściBłem słowa znaczeoln dramat, gdyż 
odbiega on inpełnie od otartych prawideł techniki 
teatralnej. Stwarzając nowy świat obBerwacyi i ao- 
wą, prawie pierwotną duszę człowieka, Gorkij zer­
wał z szablonem teatru franentkieg* i niemieckie­
go, a rzecz swą prowadzi w długim szeregu scen 
zbiorowych, odbijających życie, myśli, filozofię i po 
gląay dwóch zwalczających się pokoleń w łonie no­
wożytnego społeczeństwa rosyjskiego. Jest to wal­
ka młodych ze starymi, obserwowana wśród ogni­
ska rodzinnego zamożnego kupca rosyjskiego Bez- 
siemionowa. Człowiek ten peświęcił pracę życia na 
to, aby dzieciom awym zapewnić filiiterikl* warun­
ki tycia. A więc ozzczędiał, zabiegał, ikąpił, a na­
wet osznkiwał, aby igromadzić majątek, etać się 
typowym mieizczaniuem i zachować ten zam rodzaj 
i typ z temi samem! pojęciami i ideałami w swo­
ich dzieciach. W stosunku do syna Piotra, córki 
Tatiany, tony Aknliny, jest on beawzględnym ty ­
ranem, dokuciającym całemn otoczeniu ze zgryźli­
wą brutalnością i nieznoszącym opozycyl absoluty­
zmem. Stąd rozłam w rodzinie. Piotr, wychowanieo 
uniwersytetu, relegowany za rozruchy studenckie, 
nie może się pogodzić z tyraniu ojca i jego pro­
gramem życiowym; córka, kształcona w wyższych 
zakładach, po powrocie w progi domu, również cia- 
je się złamana —  i oto ci oboje młodzi w walce 
■ absolutyzmem rodziny, opuszczają skraydła, aa je­
dyną broń obierają apatyą i dwa cienie, bez woli 
i bez cienia oporu, snują *iQ po scenie. Wreszcie 
Piotr znajduje wyjście z rozpacznego położenia, 
rzncając się w objęci* młodej, pełnej życia waowy, 
która go wyrywa > otoczenia rodziny, ale atabsza 
Tatiana, niezdolna do oporo, szuka rozwiązania swe­
go położenia w truciżnie, a uratowana od śmierci, 
wlecze żywot w martwocie i supełnem przygnę­
bieniu.

Obok tych postaci głównych, aalndnia antor sztu­
kę kilku figurami dragoplauowemi, dopełuiającemi 
wyrazistą plastyką i psychologią tła i przewodniej 
myśli aztuki. Jezt to w całości obraz zzary, pozba­
wiony akcyi, ale uj arimiający słuchacza wyrazisto­
ścią rysunku, siłą psychologii i igoła odmiennem 
środowiskiem obierwacyi.

Satuki rosyjskie mają na scenie krakowskiej 
tradycye dobrego wykonania. Pomimo daisiejsaego

Naftę salonową z rafineryi A. hr. Skrzyńskiego w Libuszy sprzedaje po 16 Ct. za litr, w abonamencie (na bilety) po 15 Ct.
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braku najwybitniejszych i najbardziej utalentowa­
nych przedstawicieli typu rosyjskiego wśród perso- 
nalu teatralnego, pozostały k.dry, e których praco­
wita ręka reżyser- p. Walewsziego zaołala stwo­
rzyć całeśt harmonijną i poprawną. Sztuka Gor­
kiego w nowym ansamblu teatru krakowskiego stała 
się przynajmniej zajmującym eksperymentem sceni­
cznym.

W galery! typów mieszczańskiego świata rosyj­
skiego zwracał uwagę swoją grą p. Jedno wski 
w roli kupca rtazsiemionowa. Zajmująco i pomy­
słowo opracowane postaci dwojgu jego dzieci stwo­
rzyli p. Pawłowski i pani Walewska. Z ról drugo­
planowych bardzo zajmujące typy stworzyli pp. 
Przybyłowica, niezrównany w dosadnej charaktery­
styce ptasznika Pierczychlina , p. Sosnowski, j»ko 
ponury i zgryźliwy Tetierew, i p. Zawierski, jako 
Noł. Reszty figur zręcznemi sylwetkami dopełniły 
panie* Ordonówna, Wójcicka, Arkawinówna i Jnt- 
kiewicsówna oraz pp. Frąckiew icz i Saczurkiewlcz.

W. Pr.

Z  sali  sądowej.
Kraków, 26 listopada.

Zbrodnicza trójka.
Rozprawa nareszcie dobiegła do końca. O gedz. 

4  po południu podjęte na uowo, po przerwie połu­
dniowej, tok roaprawy, rozpoczętej wywodem zastęp­
cy prokuratoryi dra Ptasia, który rozpatrując wy­
niki rozprawy, wykazywał, że wszyscy trzej oskarże­
ni istotnie są winni zarzuconych im czynów, kló 
rych dokonali rozmyślnie i sprytnie, gdyż starali 
się mord ten upozorować zamachem płeiowym. — 
Oskarżyciel publiesny prosił w końcu przysięgłych 
o zasądzenie winnych.

Poezem przemówił obrońea Zakrzewskiej ad w. 
dr L. Cero. Dłuższy i bardzo rzeczowo wypowie­
dziany wywód jego miał na eeln wykazać, ie  ta ­
jemnicza ta sprawa dotąd wcale nie została wyja­
śniona, a wszystkie szezegóły, przytoczone przez 
akt oskarżenia, ^a mające potępić oskarżonych, są 
oparte 11 tylko na domysłach. Przyznanie się Za­
krzewskiej w śledztwie, na rozprawie cofnięte, ni­
czego nie dowodzi, bo zawiera tyle nieprawdziwych 
szezegółów, że samo przez się dowodzi, i i  jest 
zmyślone. Kowca wykazuje jeszcze szereg innych 
wątpliwości i prosi o uwolnienie klientki lub zasą­
dzenie jej tyike za zbrodnię zatajenia, popełnioną 
przez wprowadzenie w błąd władzy. Wreszcie za­
żądał mówca w tym kierunku pytania.

Przez 1*/, godził y mówił potem dr Zygmnnt Ma­
rek, obrońca Dektora, Mówca roztrząsał wyczerpu­
jąco całą sprawę ze stanowiska psychologii, dowo­
dząc, że porozumienie tych trojga ludzi, siedzących 
na ławie oskarżonych, stanowczo nie mogło istnieć, 
nie miało żadnego celu i do żadnego celu nie pro­
wadziło. Świadkowie stwierdzili, że Doktór był po- 
rządrym człowiekiem. Ze z żoną żył zgodnie. Pro- 
kuratorya nie przytoczyła żadnych dowodów fakty­
cznych, ani psychicznych motywów na to, aby ob­
winiony nakłonił Zakrzewską do spełnienia zbro­
dni. Krytycznego wieezora obwiniony do powrocie 
do domu zachowywał się naturalnie, a nie znalazł­
szy żony w domu, pytał o nią sąsiadów; po powro­
cie do domu grał nanbt na bandurze. A przecież 
niepodobna przypuścić, że jest tak zwyrodniały, 
aby wiedząc o zamordowaniu żony, bawił się gra­
niem. Dalej punkt za punktem mówca zbijał akt 
oskarżenia, oparty na przypuszczeniach, gdzie tylko 
dowody powinny byś decydujące w sprawie, gdzie 
ehodzi o żyeie człowieka.

O ile mowy dra Caro i dra Marka były nad wy 
raz surowe w tonie 1 głęboko sięgające w istotę 
sprawy, a pełne wywodów i cytatów prawniczych,
0 tyle dr Lewicki, obrońca Stachurskiej, poszedł 
inną dTogą. Użył jednej z najgroźniejszych broni, 
jakiemi poełngnją się mówcy; ironii i sarkazmu. 
Poprostu bez wielkiego wysiłku, kilkunastu zrę­
cznemi zwrotami i uiepozbawionemi humoru argu­
mentami w puch rozbił akt oskarżeuia, odnośnie 
do swojej klientki. Oskarżenie Stachurskiej opiera 
się już nie na poszlakach nawet, ale na prostych 
domysłaeh fantastycznych, wysnutych z listów mi­
łosnych między nią a Doktorem. Takich listów ty ­
siące krążą między tysiącami ludzi. — Boże dro­
gi I — mówił dr Lewicki — czego to baby nie 
piszą? Dobreby to było na Bcenie, w jakiejś „bom­
bie** scenicznej, ale nie może to być przedmiotem roz­
prawy o współudział w morderstwie. Krótki i zwię­
zły swój wywód zakończył dr Lewicki żądaniem 
uwolnienia Stacnnrskiej.

Po replikach prokuratora z obrońcami, po resumć 
przewodniczącego, po godzinie trwającej nrradzie 
sędziowie przysięgli przez nsta swego zwierzchni­
ka p. Jugendfeina na pytanie I  główne co do Za­
krzewskiej w kiernnkn zbrodni morderstwa odpo­
wiedzieli 12 głosami t a k ,  na pytanie n  główne 
co ao Doktora w kierunku współwiny Ebrodni mor­
derstwa odpowiedzieli sędziowie tak samo 12 gło­
sami t a k .  Na pytanie III co do Stachurskiej w 
kierunku dalszej współwiny Ebrodni morderstwa 
sędziowie odpowiedzieli 12 głosami n i e.

Trybunał na podstawie werdyktu i na wniosek 
prokuratora nznał Maryę Zakrzewską i Michała Do­
ktora winnymi zarzuconej im Ebrodni aktem oskar­
żenia objętej i skazał oboje na karę śmierci przez 
powieszenie, z tern, że wyrok naprzód na Zakrzew­
skiej, a następnie na Doktorze ma być wykonany. 
Maryę Stachurską od oskarżenia uwolniono.

Obrońcy Zakrzewskiej dr Caro i Doktora dr Ma­
rek zgłosili zażalenie nieważności.

Przy ogłoszeniu wyroku śmierci wobec szczel­
nie zapełnionej sali, na gaieryl odezwały się liczne 
głosy niepokoju i zdziwienia.

Wyrok został ogłoszony o godz. 8 m. 45 wie­
czorem.

Przy wyprowadzeniu e sali Doktor swojemu 
obrońcy oświadczył, że jest niewinny.

Stachurska, która jedna przyjęła wyrok mocno 
wzruszona, zastała bezzwłocznie na wolność wypu­
szczona.

Dzisiaj przed południem w katni Doktora był 
obrońca jego dr Zygmnnt Marek w celu poczynie­
nia kroków, potrzebnych do wniesienia zażalenia 
nieważności. Doktór i dzisiaj przed swoim obrońcą 
zaklinał się i przysięgał, że jest zupełnie niewinny
1 nic mu o tern , ktoby mógł się mordn dopuścić 
nie wiadomo.

Kraków, 27 listopada.
(Oszustwo w młynach Barnoha).

Dzisiaj przed ławą sędziów przysięgłych stanął 
oskarżany o oszustwo Marcin Sałakowski, 36 lat 
liczący robotnik z młynów parowych firmy Baruch

w Podgórzu. Oskarżony, jako „wagmistrz", będąc 
zajęty wydawaniem mąki w magazynach Barucha, 
otrzymywane kwity zatrzymywał i na nie po raz 
drugi wybierał m ąkę, którą potem osobom znajo- 
m; m za niższą nacznie cenę sprzedawał. Akt o- 
skarżenia zarzuca Sałakowskiemu, że od stycznia 
do sierpnia b. r. mąki tej na szkodę firmy wybrał 
za kwotę 1.025 koron. — Rozprawie przewodniczył 
radca sądn krajowego KatyńBki , oskarżenie wniósł 
zastępca prokuratora dr Solak, obwinionego bronił 
adwokat dr Smolarski. Obwiniony zaprzeczył, jakoby 
Blę dopuszczał osaustwa, przyznaje tylko wybrnnie 
nieprawne mąki parę razy, ale na znacznie niższą 
kwotę, niż to podaje akt oskarżenia.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przysię­
gli L2 głosami zatw ierdzili Winę oskarżonego; przy­
jęli jednakże Bzkodę, poniesioną przez firmę, niżej 
600 koron , wskutek czego trybunał skazał Sału- 
kowBkiego na 2 miesiące więzienia.

Nagrody dla wystawców.
W  dalszym ciągu komitet wystawy prac uczniów 

rękodzielniczych przyznał następujące nagrody mło­
docianym wystawcom

W grupie IV (wyroby spożywcze) otrzymali na­
grody następujący uczniowie: z pracowni cukierni­
czej L. Malika J. Malski nagrodę U; z pracowni 
J . Michalika J . W. Padyka II  i A. Talów s ti I.

Z pracowni piekarskiej L. Bałuka St. Bałuk II 
i H. Maczuga III.

Z pracowni masarskiej "W. Sataleczlego W . Cha- 
dalski I  i Ign. Molnikiewicz U; z pracowni J . Bia- 
lika L. Jaworski I I , J. Dndek U  i E. Gardnlskil.

W grupie V (introligatorstwo, malarstwo, lakier- 
nictwo, rymarstwo, kamieniarstwo i tapieerstwo): 
z praeowni introligatorskiej K. Wójcika J . Wożniak 
I  i K. Piechówka II; z pracowni B Jahody St. 
Pluta II  i J. hrebik III; z pracowni K. Schramma 
M. Pardyak II; z pracowni P. Repeto wski ego J. 
Cieślak III  i T. Bielczyk U; e pracowni J . Demb- 
kowskiego J  Kurdziel III; z pracowni E. Hałaciń- 
Bkiego A. Kural III.

Z pracowni malarskiej J . Mikulskiego Fr. Dor- 
maun I; z pracowni Fr. Górskiego A. Wippel I i 
M. Gebułtowski III; z pracowni S. Jachimowicsa 
W. Bieda II; z pracowni A. Siostrsonka A. Knl- 
wicki U.

Z pracowni lakierniczej A. J . Feldmanna w Pod­
górzu A. Federgrttn II.

Z pracowni rymarszo - siodlarskiej a . Królik P. 
Szostak II.

Z pracowni tapicerskiej H. Stiegliiza Br. Kło­
sowski II; z praeowni A. Wawrzeckiego Fr. Sio- 
strzonek £1 i P. Marzec U.

Z pracowni kaflarskiej St. Godlewskiego T J a ­
błoński m ,  T. Wilkuszewski U, J . Mitkowkski U , 
A. Ćwik II  i J. Klaja III.

Z pracowni rzeźbiarsko kamieniarskiej pod zarzą­
dem J . Kuleszy K. Drzymalski I.

Z pracowni szczotkarskiej J . Kndasiewicza J. Pa­
piernik II; z pracowni W. Bojarskiego W. Stefa­
nik I; z pracowni St. Kidejczyka Fr. Czeczuga II, 
z pracowni J Schiefersteina K. Bogusz III.

Mnoici Mowę, literackie i artyatjme.
— Nowe książki.
P a m i ę t n i k i  H r a b i e g o  d e  M o r l o H e *  

o Emigracyi, Polsce i dworze Wielkiego księcia 
Konstantego (1788 — 1833). Przekład Zofii Przy- 
oorowskiej. Warszawa 1902. (Biblioteka dzieł wy­
borowych Nr 255).

W i t k i e w i c z  Stanisław: Bagno. Lwów. Nakła- 
ddm Tow. wydawniczego 1903. Str. 80.

I l l u s t r i r t e r  F t t h r e r  durch die kónigliche 
Hauptstadt Krakan. Herausgegeben w on Leo Wórl. 
Mit 1 Piane der Stadt u. Iliustrationen. VI Aufla- 
ge. Leipzig. Woerls Reisebiicher. 50 Pf.

K o w a r s k a  Zofia: Podlotek. Wielki dyplomata. 
Dla wprawy. Chluba kraju. Nowele. Spółka wyda­
wnicza polska w Krakowie 1902.

C o r n e l i i  N e p o t l s  i e  e x c e i 1 e n t i b u - 
r i r l s  C r a c o T l e n s i i b n s  L i b e r  nuper inren. 
tns, ln nenm scholarom edldit Clemens Boncorluss 
CracoTiae. A. D. M. D. M. II. Str. 16.

M i e s i ę c z n i k  a m y k  w a r y a t u  n a u k c  
w e g o (Dr J. Roszkowski) we Lwowie. Czerw ieo 
Październik. Zeszytów 3. Lwów 1902.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 27 listodada Pszenioa na wiosnę 7 78 do 7'80. 

Zyto na wiosnę «.91 do 6-92. Kukurydza na listopad 
—'— do —•—. Knkntydza na maj-czerwiec —• do 
— . Owies na wiosnę 6 65 do 6 67. Rzepak na sty- 
czeń-lot, —■— do — . Rzepak na sierpień-wrzesień 
— do — —. Olej rzepakowy na styozeń-kwiecieu 
— do —•—.

Usposobienie: Pszenioa i śyto pewne, owies spokojny; 
pogoda piękna.

Budapeszt, 27 listopada. Pszenioa na kwieoień 7 87 
du 7-68. Zyto na kwieoień 6*67 do 6*68. Owies na 
kwiecień 6*37 do 6*38. Kukurydza na maj 5 78 do 6 79. 
Rzepak na sierpień 11.95 do 12 05.

Chęć kopna mierna, oferty ograniozone, usposobienie 
spoi jne; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
— W s p r a w i e  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l ­

s k i e j  obradowała wczoraj w Wiednln parlamen­
tarna komisya konstytncyjna. Podstawą obrad były 
wnioski snbkomitetn, rozezersająse zakres nlstyk: al- 
ności poselskiej.

Pos. B a r e n t h s r  nzasadnlał swój wniosek, 
który brzmi:

„Żaden z członków parlamentn po Iczae okresn 
trwania mandatn od dnia zwołania parlamentn aź 
do upłynięcia vzaeu oznaczonego § 18 nstaw za 
sadniczych, lub w razi# wcześniejszego rozwiąza­
nia Izby, aź do dnia jaj rozwiązania, nie może być 
ani uwięziony, ani ścigany bei seswolenia Isby 
za czynności karygodne, wyjąwszy ujęcia ge 
flagranti Jeżeli Izba zażąda, mnsl być więzienie 
śledcse karne na cały czai trwania mandatu sa- 
wleszone.**

W  dyskusyl ogólnej przemawiało kilkunastu po­
słów. Międsy innymi pos. P e t e l e n z  do art. 1 
§ 1 postawił następujący wniosek dodatkowy: 

„Uriędnik lub funkeyonaryuss publiczny, wy­
brany poiłem do Rady państwa, otrzymuje od dnia 
złożenia ślnbowania poselskiego nrlop na cały czas 
trwania jego mandatu. W  tym czasie otrzymuje 
pełną pensję i lata te liczą mu się de czasu 
służby

N O W A  R E F O R M a

Następnie dyskusyę ogólną zamknięto i przy­
jęto wnioski subkomitetu, i  odrzuceniem wniosku 
Bareutbera, jake podstawę do dyskusyi szczegóło­
wej.

W dyskusyi szczegółowej po wstępnych uwagach 
sprawozdawcy pos. M archetta, przemawiał pos. 
Ferjancics i zażądał, aby art. 1 (zmiana § 8) od­
nosiła się także do csłonków deiegacyj i posłów 
sejmowych. Na tern obrady odroczono.

Kronika lwowska.
Lwómr, 26 listopada

Zlot Sokołów. Na koszta urządi«nia Drzyssło-
rocznego zlotn Sokołów, mającego się odbyć dnia 
1 czerwca, nchwalił magistrat lwowski udzielić 
związkowi sokolemu 10.000 koron zamiast propo­
nowanych poprsednio 6000 koron.

Dla reformy gospodarki szpitalnej oJbęazie 
się 3 grudnia w sejmowym gmachu ankieta pod 
przewodnictwem posła Onyszkiewicza. Omawianą 
oędzie sprawa nadzoru nad szpitalami i sprawa 
inwestycyj szpitalnych. Równocześnie jednak an­
kieta ma się zastanowić nad tern, w jakim kierun­
ku poczynione być mogą oszczędności. Więc jeszese 
oszczędności, gdy na szpitale łoży się za mało ?

Dr Stan. Szachowski zamianowany soitał zwy­
czajnym profesorem prawa w Uuiw. lwowskim.

P. Modrzejewska około 10 grndnia ma s.m iar 
uaać się na kilka tygodni do Cirkwenlcy do zakła­
du dra Ebersa dla odpocsyuku i wyleczenia się 
E upurczywego kataru. Występy zatem p. Modrze­
jewskiej w Krakowie odłożone Boetaną do połowy 
stycznia. W piątek weźmie p. Modraejewska udział 
w przedstawieniu, które urządza p. Pawlikowski 
dla ncsczenia rocznicy listopadowej. Artystka ode­
gra „W arszawiankę1* Wyspiańskiego.

Reżyserem opery lwowskiej u s ta ł  p. Józef Cho­
dakowski, znany śpiewak opery warszawskiej.

Konkurs dramatyczny uchwalił ogłosić na tok 
1903 Wydział krajowy. Nagród trzy. 1500, 1000 
i 500 koron.

Konfiskatą depessy c. k. Biura korespondencyj­
nego o mowie Piuhlera w Sejmie węgierskim, za- 
rsądsoną przed 2 tygodniami przez proknratora 
Heyderera, sniósi sąd krajowy we Lwowie. Za de­
peszę tę kilka pism lwowskich zostało skonfisko­
wanych.

Towarzystwo lwowskiego teatru miłośników 
sceny, o którym v. ostatnich csas.ch wiele mówią, 
zwołało na onegdaj walne zgromadienie swych człon­
ków. Prsyhyło ośmiu członków Towarzystwa, a da­
lej nieczłonkowie : 8 sprawozdawców dziennikar­
skich, 2 artystów teatru miejskiego, referent Wy- 
dsiału krajowego i staiszy komisarz policyi, W .nc. 
Przewodniczył p. radca Chołodecki, jako senior. — 
Kierownikowi teatrn p. Pilarskiemu udzielono abso- 
lutoryum ...3 głosami. Z 8 bowiem csłonków, prze­
wodniczący zgromadzenia p. Bolesławie!, jako pre­
zes Towarzystwa, kasjer, członek komisyl rewizyj­
nej i p. Pilarski, jako interesowany, nie głoi owali. 
Mastępnie rozprawiano, czem ma być teatr miłośni­
ków iceny i wybrano wydsiał. Prezesem wybrano 
sestał p. Bolesławicz; jako ressta wydslałowych 
wy u i i  obecni w sali członkowie Towarzystwa, a 
ponieważ było ich za m»łe jeszcze, i kilku nieobe­
cnych

Szpitalik ŚW. Zofii dla ubogich deieci prsy ul. 
łyczakowskiej obcLodsi w roku bieżącym 25-letni 
jnbileusz swego i sinienia. W ciągu tego czasu wzrósł 
i  małych poesątków na zakład wielki, przynoszący 
ulgę tysiącem dziatwy. Dslś pięciu lekarzy erdy- 
nnjących i ośmiu bospitantów, ponadto sseśt Sióstr 
1 eśmnaście dozoresyń, stoi dsień i noc do usług 
chorych dzieci. Podcsas gdy około 1200 dsleci o- 
bojga płci, w wieku od lat 12, zapełnia co roku 
na przemian łóżka sspltalne, dowożą tramwaje i 
dorożki rocznie przeszło półsiodma tysiąca chorych, 
uciekających się o pomoc do ambnlatoryum. W y­
niki leczenia przedstawiają się nader pomyślnie, 
wykazują bowiem 73 prc. uzdrowień.

Zakład św. Zofii utrzymuje filię w Iwoniczu, do­
kąd wysyła corocsnie 40 chorych zołzowych (skro­
fulicznych), zwykle rekonwalescentów po odbytych 
operacjach, w dwóch partyach po 20 chorych na 
sezon sześciotygodniowy Csemże atoli jest powyż­
sza cyfra wobec licsnego eastępu biedaków, któ- 
rychw pierwszem zaraniu życia nawiedziło to stra 
szne cierpienie!

Roczne koszta utrzymania szpitalu dosięgają 20 
tysięcy słr. i w tym kierunku musi komitet To- 
warsystwa, na którego czele stoją jako prsswodni- 
csąca księżna Marya L u b e m i n k  a, jako jej za­
stępczyni prezydentowa Janowa S e f e r o w i c z o -  
w a, s  ustawicznemi walczyć trudnościami. Ogólne 
podrożenie artykułów, zwiększenie liesby chorych, 
a smniejizeule ofiarności publicznej, powodują o- 
becnie po 25 latach dsiałalności niedobór widoesay 
prsy seitawianiu rocznych rachnnków instytncyi. 
Wątpić nie należy, iż ofiarność obywatelska usu- 
pełni rychłe braki w spiiie członków 1 nmożebni 
dalszy rozwój tego użytecznego zakładu, Który o- 
pieknje się chorymi bes wiględn na ich religijne 
wyananie, i to w stosunku 47 prc. rsymsko-kato- 
llckich, 37 prc. grecko-katolisklch, a 16 prc. ży­
dów .kich dzieci.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek: Dla nezczenia rocznicy 29 lMtopada „War- 

szawianka** (wjBtęp Modrzejewskiej) i „Dożywooie**.
W Bobotę: „Gniazdo rodzinne** (występ Modrzejew­

skiej).
W niedzielę po poładniu: „Kościuszko pod Raoławi- 

oami“; wieozorem: „Piękna z Nowego Jorku**.

(Telefonem 27 listopada).
LWÓW. Marszałek br. Andriej Potocki powrócił 

dsiś rano do L.rowa.
Lwów. D alsza konferencja  w namiestnictwie 

w sprawie żądań współpracowników ap tekar­
skich odbędzie dię dnia 1 grndnia o godz. 4 
po południu.

Lwów. Na posady fizyka miejskiego wpły­
nęły dotąd 4  podania. Podali się ua  tę  posadę 
lwowscy lekarze miejscy: Krobicki, Legieżyń- 
ski i Tatarozuch. i dr B ier z Krakowa, adjunkt 
zakładu dla badania środków żywuości.

Teleiraficzne i telefonem 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 27 listopada.
Lwów. B ada szkoli a krajow a przeniosła ks. 

dra M ichała Ź n k l iń s k ie g o :, nauczyciela rzym­

sko-katolickiej religii 5-klasowej szkoły w Są­
dowej Wiszni, do 5-klasowej szkoły męskiej 
w Leżajsku, oraz przyznała gminie W o l i  
B a t o r s k i e j  okręgn bocheńskiego bezpro­
centową pożyczkę w kwocie 3000 kor. na bu­
dowę .szkoły

Wiedeń. Przybyła tu z prośbą o pomoc do 
cesarza wdowa Ludwikowska ze Skawiny, ma­
tk a  dwojga dzieci, k tórej zarząd gminy Ska­
wina kazał zburzyć chatę, a ją  samą wyrzucić 
na pole.

Marsylia. Strejknjący robotnicy okrętowi u- 
chwalili wczoraj wieczorem wytrwać w strejku.

Belgrad. Ze sfer urzędowych zaprzeczają 
wiadomościom zagranicznych dzienników o pro­
klamowaniu b rata  królowej Dragi następcą tro­
nu serbskiego.

Kimsiown. Donoszą o nowym gwałtownym 
wybucha walkann Sulfrińre.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Komisya parlam entarna Koła pol­

skiego naradza się nad tern, w jaki sposób umo­
żliwić parlam entarne załatwienie prowizorynm 
budżetowego przed koncern roku i u< hylić przez 
to zastosowanie § 14. Koło zamierza w tej 
sprawie pośiedniczyć między rządem & Czecha­
mi, i nakłonić tych ostatnich, ażeby ze względu 
ua toczące się okłady w sprawie językowej, 
prowizoryum budżetowe wyjęli z pod obstrukcyi.

0 obrazę majestatu.
Budapeszt. Organ party i niezawisłości „Ma- 

gyar Orszag** prowadzi w dalszym ciągu kam­
panię przeciwko dynastyi, armi wspólnej i Au- 
stryi. Pod tytułem  „Hymn oprawców" zamie 
ścił artykuł, ubliżający w wysokim stopniu ce­
sarzowi. —  P rokuratorya wytoczyła z tego po- 
wodn „M agyar Orszagowi" proces o obrazę 
m&jest&tn. Redaktor pisma. Dezyderyusz Lo- 
ran t, przyznał się do autorstw a tego artykułu 
i oświadczył, że przyjm uje zupełną odpowie­
dzialność na sibie.

16 milionów deficytu.
Praga, Po dokładnem obliczenia malwersa- 

cyi w kasie św. W acława, okaznje się, że de­
ficyt w y u o s i  16 m i l i o u ó w  k o r o n .  Wo­
bec tego o sanacyi instytncyi tej nie może być 
mowy.

Cesarz Wilhelm rznea klątwę aa 
socyalistow.

Essen. Przed swoim wyjazdem z pogrzebu 
K ruppa do Berlina, zwołał c e s a r z  W i l h e m  
d y rek c ję  i zastępców robotników fabryki Krup­
pa do poczekalni na dworcu kolejowym i wy­
głosił do zebranych b a r d z o  d ł u g ą  p r z e ­
m o w ę :

„Czuję potrzebę — mówił cesarz W il­
helm — wyrazić, jak  głęboko odczuwam zgon 
Kruppa. Często korzystaliśmy wraz z żoną 
z gościnności w domu Kruppa i doznawali 
uprzejmości z jego strony. W ciągu lat uło­
żyły się stosunki nasze w ten sposób, że 
mogę się nazwać p r z y j a c i e l e m  j e g o  
d o m u  (!). Z tego powoda przybyłem dziś u& 
obchód pogrzebowy, uważając za swój obo­
wiązek znaleść się u boku wdowy i córki 
naszego przyjaciela.

„Szczególne okoliczności, które towarzy 
szj ły tej śmierci, spowodowały mnie rówuież, 
jako  naczelnika państwa niemieckiego, do 
przybycia tu ta j i o s ł o n i ę c i a  p a n c e ­
r z e m  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  t e g o  
d o m u  i p a m i ę c i  z m a r ł e g o .  Kto bliżej 
znał zmarłego, wiedział, jaka to szlachetna 
natura i wiedział, że każdy silniejszy a tak  
na niego mnsiał go śmiertelnie zranić. P a d ł  
o n  o f i a r ą  t a k i e g o  z a m a c h a .  Zaszedł 
czyu w państwie uiemieckiem t a k  p o d ł y  
i n i k c z e m n y ,  że oburza serca wszystkich 
i oburza każdego niemieckiego patryotę. W  y- 
r z ą d z o u o  b a ń b ę  c a ł e m u  n a r o d o w i  
n  i e m i e c k i e m u (!). (Cesarz ma tu ta j na 
myśli zarznty dziennika socyalistycznego 
„Vorwftrtsu“, czynione zmarłemu Kruppowi; 
przyp. red.). Ten czyn razem ze swojemi 
skutkami nie jbst niczem mnem, j a k  m o r ­
d e m,  nie ma bowiem żadnej różnicy pomię­
dzy tern, czy kto komuś podaje puhar z tru  
cizną, c z y  t e ż  z p o z a  b e z p i e c z n e g o  
u k r y c i a  s w o j e g o  b i u r a  r e d a k c y j ­
n e g o  w y p u s z c z a  z a t r u t e  s t r z a ł y  
s w o i c h  o s z c z e r s t w  n a  s w e g o  w s p ó ł­
o b y w a t e l a ,  ażeby zhańbić uczciwe na­
zwisko i spowodować jego śmiertelne m ęki 

„Któż był tym, który popełnił ten hanie­
bny czyn wobec naszego przyjaciela — oto 
Indzie, których d o t y c h c z a s  nważali^ny 
za Niemców, a k t ó r z y  t e r a z  o k a z a l i  
s i ę  n i e g o d n y m i  t e g o  m i a n a ,  którzy 
wyszli z klas niemieckiej ludności roboczej, 
mającej Kruppowi tak  wiele do zawdzięcze­
nia. Tysiące jej opłakują dzisiaj śmierć swe­
go dobroczyńcy".
Zwracając się do zastępców robotników za­

kończył cesarz następnjącemi słowami:
„Wy, robotnicy Kruppa, zawsze wiernie 

staliście u boku swego pracodawcy i byliś­
cie do niego przywiązani. Wdzięczność ku 
niemu w waszych sercach nie wygasła. — 
Z damą patrzyliśmy wszędzie za granicą na 
owoce niemieckiej pracy, k tóre wyszły z wa­
szych rąk. Ludzie, którzy chcą być przy­
wódcami robotników niemieckich, p o z b a ­
w i l i  w a s  d z i s i a j  w a s z e g o  p a u a .  — 
Je s t  teraz waszą rzeczą ochronić honor w a­
s z e g o  p a n a  i starać się, by uależna jego 
pamięci cześć była zachowaną.

„Ufam wam. że wy p ó j d z i e c i e  d o b r ą  
d r  o g ą  i w s k a ż e c i e i n n y m  r o b o t n i ­
k o m  n i e m i e c k i m ,  jaką  drogą kroczyć 
mają, b y  z m a z a ć  t e n  h a n i e b n y c z y n ,  
który  popełniono wobec jednego z najlep­
szych obywateli".

Ukradł 3 miliony!
Paryi. Z powodu wniesionych zażaleń przed­

sięwzięto r e w i z y e  d o m o w ą  w biurach To­
warzystwa ubezpieczeń „Le Sperance". D yre­
k to r tego Towarzystwa u c i e k ł ,  z a b r a w ­
s z y  z k a s y  t r z y  m i l i o n y  f r a n k ó w .
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Z  Rady państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po­

selskiej m inister skarbu przedłożył projekt a- 
staw y o zniesienia k a n c y j  s ł u ż b o w y c h  
urzędników państwowych i o zniesienia t. zw. 
„Frauenverzichturkunden“ (dokumenty, mocą 
których żony zrzekają się praw do m ajątkn 
męża w razie pretensyj państwa). U staw a ma 
wejść w życie w trzy la ta  po jej uchwalenia.

Odczytano potem wnioski i mcarpelacye, 
między innemi in terpelację  K l e e w e i n a  w 
sprawie rozstrzygnięcia trybunału adm inistra­
cyjnego co do koncesyj aptekarskich (konce- 
sye nie mogą być sprzedawane). Orzeczenie 
to, zdaniem in terpe lan ta , wyrządza dotkliwą 
szkodę właścicielom aptek.

Następnie toczyły się obrady nad wnioskiem 
nagłym F i e d l e r a  w sprawie przyjmowania 
wkładek oszczędnościowych ua książeczki. — 
Mówca zaznacza, że obecny sposób postępo­
wania opiera się na ustawie z r. 1873. Po­
czątkowo do r. 1856 wydawano bez żadnych 
zastrzeżeń wkładki każdemu, kto książeczkę 
okazał. W r. 1856 ministerstwo spraw  we­
wnętrznych rozporządzeniem , wydanem dla 
władz krajowych (z wyjątkiem uam iestnictwa 
galicyjskiego), zmieniło poprzednie postanowie­
nia. W krótce ministerstwo znowu je  cofnęło. 
Mówca żąda więc ostatecznego uregulowania 
tej ważnej sprawy.

Przemawiał następnie szef sekcyi m inister­
stw a spraw wewnętrznych Ku h l .

Zaznaczył ou, że cytowane przez wniosko­
dawców rozporządzenie z roku 1897 uie je s t 
rozszerzeniem a raczej pewnem ograniczeniem 
inteucyj rządu. Mówca zapewniał, że rząd w 
każdym razie dalekim jest od tego, by sta­
wiał przeszkody rozwojowa nowożytnej formy 
asocyacyjnej towarzystw  zarobkowym  i gospo­
darczych.

Pos. W r  a b e t  z zwrack się przeciwko wszel­
kim ograniczeniom działalności Towarzystw i 
daje wyraz swojemu zadowolenia z powoda 
ajawuionego dziś poroznmienia różnych naro­
dowości.

Pos. F o r m a u e k  przemawia za wnioskiem 
nagłym.

Zabrał głos pos. V o g 1 e r.
W  dalszym ciągu przemawiali posłowie Choć 

i Kbnig.
Godzina 4, posiedzenie trw a dalej.

Wiedeń. Dziś w Izbie nudy i pustki. Część 
Schoenererowców bawi w Mostach Z innych 
stronnictw  także połowa nieobecna. Obrady 
wloką się leniwie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

NAJUESŁANK,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Regina Tilles 
Emil Róssler

zaręczeni
Kraków. Kraków.
Lekan chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr J. Baschkopf
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 

od godziny 8— 10 i 2—4.
Mały Rynek, L. 1 .

Do mniejszego numeru dołączony je s t dla 
wszystkich P. T. Prenum eratorów  zamiejsco­
wych cennik Księgarni katolickiej w Poznania, 
obejmujący wiele cennych i polecenia godnych 
dzieł i dziełek rozmaitej treści.

Dra JAMA REGIECA
Zakład dla masażu i gimnastyki lecznicze 

ulica św. Jana, L. 2.
Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 

dla dzieci. (2.329-9 ?)

Kursa telegraficzne
Wlsdeż, 27 listopada. Zamknięoie giełdy o g. 3'80
A ki ye aastryackiego Zakładu kredytowego 666 25. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 701'—. Akcye 
Anglobanlni 269 60 Aitoye Unionbanka 528' -. Akoye 
L&nderbanka 336-—. Akoye BankTereinu i48 — Akoye 
Bodenoredit 909—. Akcye Galicyjskiego Bauka bipote- 
oznego — . akoye kolei państwowyoh 688 —. Akoye 
kolei południowej 66 50 Akoye N. Tramwaye lit. A  
—•—, Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye ko­
lei filbethal 450' —. Akcye kolei Półuoouej Ak
oye kolei Cserniowieokiej — . Akoye Al piny 862'—. 
Akoye Rima Mnranyi 469*—. Akoye Pr agi kiego Towa­
rzystwa żelaznego 1440 Akoye fabryki broai 999 —. 
Akoye* tureckie tytoniowe 322 60 Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97 75. Renta majowa L-Jl lO Anstryaoka 
renta koronowa 100' 10 Węgierska renta koronowa r  60 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 10. 
4'/( Listy Banku krajowego 97 —. 4'/,7« Listy Banko 
krajowego 101 —. 4°/, Listy bankn hipotecznego 95'75. 
4'/i*/o Listy Banku hipotecznego 100 15. 57, Listy Ban­
kn hipoteoznego 110' . 4“/, Galioyjskie obligaoye pro-
plnaoyjne 99-10. 4°/, Galioyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 97 75. 4% Poiyozka miasta Lw.>wa 94 70. 
Losy tureokio 111' . Marki 117'— Babie 853 —.

Cukier 21 8u (słaby), spirytus 37-20 (ohwiejuy), — 
nafta (bez ziuiany).

Usposobienie na lokalne kupna i lepszy Berlin silne.

Cennik Izby nandlowej l przemysłowe] 
w Krakowie

i  27 listopadb 1902 r. godz la i w południe.
Korony

1. Walały płao* żądają
Ruble papierowe................................. 962 50 164 —
Marki n ie m ie o k ie ................................. U6 50 117 20
Franki p a p ie ro w e ................................. 94 90 95 50
Dwndziestofrankówkl w ołooie - . . 19 — 19 12

II. Daty zastawa*
6°/, Listy zastaw, prem. Banka hipot. 110 — U l —
4*. ,*/, Listy zastawne Banku hlpoteoa. 100 — 100 76
47. „ 95 60 96 50
4W , Listy zastawne Banku krajów IGO 75 101 75
4*/. ,
4*/» Listy sast. gal. Tow. kred. tłem. nieok.

96 75 97 76
96 26 — —

4 '/. 41-letnie 96 50 — —
4*/. „ 56-letnle 95 60 96 60

Gorsety „Radical“ bez szwów, przewyższają wszelkie tutejsze i zagraniczne wyroby. Do nabycia tylko u H erm ana 
P iesena specyalisty gorsetów z Pragi ul. Grodzka 1. Ł Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawiczek 

po nader niskich cenach.
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Istniejąca od przeszło 40 lat

F a M a  M o i  Miuflowycli
Kaspra Molęckiego

w  K r a k o w ie , u l. B r a c k a  5
poleca 2705 1 6

w najlepsz. gatunkach ty iso  wyłącznie 
z miodu wyrabiane pierniki, na sztuki 

i na wagą, w wielkim wyborze. 
Również poleca P. T. Publiczości na 

św. Mikołaja i Boie Narodzenie: Miko­
łaje, figury i rozm. ozdoby na drzewko.

W szelkie zamówienia przyjm uje się 
i wykonuje na czas oznaczony.

1  Handel o w c ó i  i delikatesów
Maryi Madejskiej

Sukiennice 30, §
naprzeciw we&y ratuszowej, %

poleca w ielki wybór owoców za­
granicznych i krajowych na św.

Mikołaja.
Pierniki Jarosławskie znane 
z do iroci, w n jwiększyro wyborze 

$  M koła je, figurki itd. bez szkodli- 
ó  wych barwników, oraz w ielki wy­

bór różnych figielków gustownych  
a nie drogich. 2758 l  6

Winogrona hiszpańskie, Owoce tyrolskie, 
kaliforn, i franc., Kawior astrachański itd.

§  Masło deserowe co dz!eń świeże. <5
3 t  s a jOOOGOty -»£»&©§

an k a  języka angielskiego i 
rosyjskiego. K orona  za go­
dzinę. W szelkie tlomacze- 
nia. Kraków, ul. Garbarska 
L. b, parter na lewo. 2449 17 o

Piątek, 28 Listopada 1 H >2.

Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie.

Małżeństwo i jego dzieje.
Napisał P ro f . W ito ld  S ch reiber. Z licznemi iiustraoyami w tek»oie.

Cena kur. 4, z przesyłką kor. 4*50, w oprawie ozdobnej kor. 5'50, z przesyłką kor. 6.
Treść niektórych rozdziałów:

Csę-ić I.
Określenie małżeństwa. PromiskuLm. W rie 
kome zabytki promukuiimn : Podania staro­
żytnych. System prawa macierzystego. Roz­
wiązłość płciowa u Indów pierwotnych. Święta 
prostytneya. Związki Kazirodcze Niepewna 
wartość dowodów. Trudność badania. Wpływ 
cywilizacyi europejskiej. Podania starożytnych 
w świetle krytyki. Prawo macierzyste. W ła­
dza ojcon 3Ea. (’ouvade i jego znaczenie. Po­
wstanie systemu prawa macierzystego. Ry­
tualny coitns. Menses w wierzenin Indów 
pierwotnych. Menses u starożytnych. Menses 
n dzisiejszych Indów cywilizowanych. Próba 
wyjaśnienia jus primae noctis u Indów pier­
wotnych. Hipotezy Westermarcka i Mc. Sen- 
"ana. Prostytneya gościnna i jej powstanie. 
Czystość n ludćn pierwotnych. Czystość w po­
jęcia dawnjch Słowian. Panna jako przedmiot 
wzgarany. RozI -źl enie obyczajów jako zjawi­
sko wtórne. Mastnrbacya n indów pierwotnych 
ZwiązEi kazirodcze. Różne stopnie pokrewień­
stwa , jako przeszkoda do zawarcia m-łżeri-

266i A p tek arza  T h ie rrego  (A d o lfa ) L I M I T E D  6 56
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca

W yłączn ie

Naftę cesarską
W ater white Petroleum Nr O 

bezwonną i niezapalną — z rafineryi 
JW. Adama Skrzyńskiego w Libuszy,

sprzedaje po 3 2  bal. za litr

Czesiów Smiechowski,
Kraków, ul. Mikołajska Nr. 4, obok 

2629 apteki „pod Barankiem.“ 8 10

Pisarz rutynowany
z n a j d z i e  z a r a z  oiałą posadę u
no tarynsu  w  Radomyśla. 2754 2 3

Jedyna polska
Fabryka parowa

Szczotek i Pędzli.
J. Bogucki,^, 18o

Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie.

NA DAWNO ISTN IEJĄ CY

Interes z winami
W  K R AK O W IE ,

w śródmieściu przy jednej z najbardziej 
ożywionych nlic, pozjakujd się na-
bywoy z kapitałem  najmniej 9000 zł. 
Zgłoszenia: .Grel“ poste r«tt. Kraków.

2713 3 3

Były kancelista sądowy
poszukuje posady kancelisty notaryal., 
lub solicytatora w kancelaryi adwoka­
ckiej , także na prow incy i; przyjmie 
również posadę sekretarza  większego 
domu szlacheckiego, także za granicą.
W łada język. poi. i niem. w słowie i piśmie.

Łask. zgłoszenia z podaniem warunków pod 
„Z. Z. Nr. 25I4'1 poste, rest Kraków. 2735 2 2

Popierajmy swoich,
chcących pracować, i kupujmy: . 

Pasztet przewyborny, k tóry  równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta ­
niej, funtowa puszka 1 złr. 50 c., z tru ­
flami 2 złr. — P o i g ą s b  I, jak pomor­
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — ł t a l l o n  
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonw a­
lescentów — z samego drobiu i zwie­
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie­
lęciny i drobin, po złr. 5, 6 i złr. 7LóO.

Dwór Łapnzyn, B rzeiany.
2680 5 10

Konkurs
na posadę asystenta przy katedrze 
Zoologii w Akademi rolniczej w Du- 
blanach, z płacą roczną 1200 koron 
i z wolnem pomieszkaniem kawaler- 

skiem, albo relutum. 
Ubiegający się o tę posadę winni 

przedłożyć na ręce podpLane s Dy- 
rekcyi:
1) metrykę urodzenia;
2) krótki życiorys;
3) świadectwo ukończonych akade­

mickich studyów, oraz wykaz 
dotychczasowych prac nauko­
wych i laboratoryjnych.

Termin wnoszenia podań upływa
dnia Igo lutego 1903 r.

Dyrekcya Akademii rolniczej 
w Dublanach pod Lwowem.

1  r o m m e l  m. p. 
2729 2 8 dyrektor.

•twa u Indów pierwotnych. Przynależność do 
jednej fratryi lnb klann. Wspólność narzecza 
lub imienin. Stosunki przyjaźui. Polratym- 
stwo. Pokrewieństwo mleczne lab wychowaw­
cze. Kara za wiarołomność małżeńską. Bra . 
bezładu płciowego w świecie najwyższych ssa­
ków, a zarazem i najniższych ludów pierwo­
tnych. Niekrytycyzm w przypnszczenin o ist­

nienia doby bezładu płciowego.
Część II.

Pierwsi Indzie. Zmysł towarzyski u małp. Ży­
cie rodzinne najniższych Indów. Okresowość 
płciowa n zwierząt dzikich i udomowionych. 
Okresowość płciowa n Indów pierwotnych i 
ślady jej wśród Indów cywilizowanych Kaaro 
i taniec księżycowy. Holi. Mogh-Parah. Nar- 
renfest. Święto Thamnsa. Uroczystość u Sło­
wian. Krzywa koncepcyi w Europie. Wiosna 
jako czas okrebowości n pierwotnego człowieka. 
Walki u samicę. Wielożeństwo u zwierząt. 
Walki o kobietę wśiód indów pierwotnych. 
Wielożeństwo jako najpowszechniejsza postać 
związków płciowych. Jednożeństwo a ubóstwo. 
Wielożeństwo u starożytnych. Sprzeczność z hi­
potezą Westermarcka. Poliginia jako wyraz

władzy. 3tanowisko ojca w rodzinie pierwo­
tnej. Małżeństwa czasowe. Małżeństwo okre­
sowe. Małżeństwa próbne. Zmiana pożywienia, 
wpływ jej na stosunki rodzinne. Pierwsze to­
warzystwa. Stanowisko kobiety. Kobieta jako 
matka. Macierzyństwo w pojęciu a indów 
pierwotnych. Rodzina pierwotna. Plemiona 
anstralskie. Wierność małżeńska. Stosunki 
płciowe i endogamia o cechacz eksogamli. 
Dobór naturalny juko czynnik utrzymujący 
związki towarzyskie. Wyjątkowo warunki ekn- 
mene. Poliandrya. Nierównowaga płci. Hipo­
teza Dnsinga. Poliandrya czasowa. Hipoteza 
Talboy’a i Wheelera. Poliandrya u staroży­
tnych. Prądy rozkładowe. Eksogaioia. Pier­
wotne związki łowieckie. Stowarzyszeni- mło­
dzieńców. Zabytki zwiąAów młodzieńczych. 
Powstanie eksogamii w tłomaczenin Wester- 
macka. Hipoteza Morgana. Samozapylanie u 
roślin. Szkodliwe następstwa samozapylania 
n roślin. Zgnbne skutki parzenia pokrewnych 
sobie zwierząt Pierwsze małżeństwa eksoga- 
miczne. Małżeństwo przez porwanie Austral- 
czycy. Echo małżeństwa przez porwanie w u- 
roczystościach weselnych słowiańskich. Mał­

żeństwo przez uwiedzenie u Indów pierwo­
tnych i narodów cywilizowanych Objawy 
szczątkowe w ceremoniach weselnych w Pol­
sce i na Rnsi. Małżeństwo przez wymianę. 
Ludy pierwotne. Małżeństwo służebne. Ślady 
jego w pieśniach polskiego ludu. Małżeństwo 
służebne a knpne. Małżeństwo przez uprowa­
dzenie lnb porwanie a małżeństwo knpne. 
Ceremonie weselne jako skarbnica tego ro­
dzaju zabytków Hipoteza Spencera. Baszia. 
Małżeństwo przez knpno w właściwem zna­
czeniu tego wyrazu. Małżeństwo knpne u in­
dów cywilizowanych współczesnych. Małżeń­
stwo knpne w wiekach średnich. Małżeństwo 
knpne w knglii przy końcu ubiegłego stule­
cia. Świat starożytny. Ślady małżeństwa przez 
knpno w ceremoniach weselnych u Słowian. 
Podarunki zwrotne jako źródło posagu. Posag. 
Możliwa zamiana ról. Dodatnie strony mał­
żeństwa przez knpno. Prąd kn jednożeństwn. 
Wyniesienie stanowiska kobiety. Stosnnki tego 
rodzaju u indów pierwotnych. Monogamia o 
cechach wielożeństwa. Dobroczynny wpływ o- 
knpn. Trudność rozwodu. Moralna strona je- 

anożeństwa. 2424 3 10

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal — 
A p te k a r z  T h le r r y  (A do lf] LX U TU 1> ln  P r e g r a d *  b e l  Ro- 
h l ta o k  * S a u e rb r tu m . — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalany, znak ochronny i firmę.

M a n i i  Literacka pojrzelaio pod firma , M  drukami J a j i e l M i i f
pod zarządem L. K. Górskiego

w Kranówie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 10.
przyjmuje w sze lk ie  robo ty , wchodzące w zakres sztuki drukarskiej, 
wykonując je szybko, tanio i gustownie. — Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną pocztą.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z <  R O Z K Ł A D U  J A Z i E - Y

w a ż n e g o  o d  1  p a ź d z i e n n i k a  1 9 0 2  i» .  (według czasu środkowo-europejskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy 
„Kuch od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od. Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Ru­
skiej; w Przemyśla od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła , Stróż.

4.50

ODJAZD Z KRAilOWA i z Podgórza:
4.33 r. poc osobowy Nr. 31 i  Krakowa I do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa) do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w

przystanku] Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9*55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła , a ztąa do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, S try ja, Stanisławowa i 
Husiatyna, w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa.

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
T&rnoDrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku PrzeworsKu; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrow a i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Monkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Ruskiej, Jan:w a; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ ,  3 z  Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg nsob. Nr. 15 z Krakowa 
8.23 „ „ „ „ z Podgórza Pł. |

>do Wieliczki.8'30 rano poc. mięsz. 4J5 z Krakowa 1
8-48 „ „ „ „ „ Podgóri.-Płaszow a/1
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Mogiły I Koomyrzowa.

9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9-24 r„ „ „ „ „ z „ przyst.

11.00 przed poł poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

na linię transwersalną przez Podgórze-Ptaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Biel-ka w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bieloka i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sąosn do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza­
nach do O orlic, w Nowym Zagórr\, do Mezo- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna.

do PodwołOLZysK, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i B id ipesztu Rzeszowie da Jasła 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta­
nisławowa i Hnsiar.yna; w Jarosław .u d„ Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasi-em do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

Oświęcimie1.15 po pot. poc. osob. 33 z Krakowa 1
1.27 „ T T osob. 1034 z Podgórza Pł. :
!-34 „ „ „ „ „ przyst. J
1.36 po poł. poc. mie iz. 461 z Krakowa )
1.40 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. /
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Mogiły I Kocmyrzowa.

do Wiednia i Wrocławia.

do Wieliozki.

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do J a s ła , a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławia do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyśla do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur­
dujeni

do Stróż ma połączenie w Stróz&cn ao Nowe­
go Sącza.

na linię tran sw ersa ln ą  przez Podgórze-Piaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima a ztamtąd do Wiednia; w Kal­
waryi do Wadowic;
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.06 wieczór poc. oeob. Nt. 6215 z  Krakowa ) do Kocmyrzowa.

( do lokan, ma połączenie w Przemyślu do Chy­
rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu,

( Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola.

do Podwołoozysk, ma połączenie we Lwowie du 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Bndapesztu; w Kra- 

* snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

>do Wieliozki.

do Tarnrpola, ma połączenia w Tarnowie do
Stróż, ztąd do Ja s ia , do Nowego stącza; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, do Nadbrzezia 
'i przez Rozw idwów w kit runka ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do Ja sła , a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; v. Prze­
worsku do Tarni brzeg*, w P n  »y.>ia dc Chy­
rowa, X. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu- 
di„r B8ztu, w« Lwowie do Pzerniowicc, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bołzca; 
w Krasnen. do Brodów; wTarnopolu do Stry­
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego Sąoza przez Podgórze- Płasz, iw Ska­
winę, Suche; ma połączenia: w Snoby do Ży- 

Btąd do Belsku i Dziedzic, do Zwar-

2.49 po pułud, poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa \  
6.25 „ „ „ „ z Podgórza P ł./

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa
8.07 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8.17 „ „ przyst.

8.38 wieczór puc. posp. Nr. i z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ zP idgórzaPł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 s Krakowa 
9.50 „ „ * Podgórza Pł.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Kłakowa 
11.06 „ „ „ „ ,  z Podgórza P.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11.55 „ „ „ „ 1022 z Podgórza-Płasz.
12-02 „ „ „ „ „ „ przyst. wca, a 

donia; w Chabówce do Zakopanego.

4.24 rano pociąg o&ub. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ Kiakuwa

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 „ „ „ „ „ Płtsz.
6.05 _ „ „ 48 do Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z linii transwersalnej przez Sucnę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No­
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­
nach z Gorlic.

Z Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okretem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda­
pesztu, Munkaosa, Ławocznego, S try ja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórzu, Chyrowa.

z Wlallczkl.7.17 rano poc. mieaz Nr. 436 do Podgórza Pł. \
7.80 „ „ „ „ „ „ Krakoi a /

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzów i I Mogiły.

7.45
7.53
8.10

rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz. | z ęi ima, ma połączenie w Oświęcimie od
„ „ „ Płasz , W iednia;

, Krakowa dowie.
w SpytEowicach od Suchy, Wa-

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz.
8.45 Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie w PodwołoczT- 
sk loh od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkaosa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza.

, Z Wieliczki.11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.
11.40 „ „ „ „ „ „ Krakoi

1 10 po poł. poc. osob. Nr 6214 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa i Mogiły.

/

1.16 pn poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.17 po poł. poc. os >b. 1011 do Podgórza ] zyst. 
4 25 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4 40 „ „ „ „ 42 „ Krakows

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakowa

Z BuikdW wielkioh, ma połączenie w Borkac u 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna , Stanisławowa, S try ja , Chyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sąoza, Jasła i Stróż.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od £.„duw i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsr, Ła wocznego, Stryja, 
Rawy R uskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Pł- szów; ma połączenie w Nowym 
Zagórza od Husiatyna, Stanisławowa, Stry 
ja,.Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; y, Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisław, wa, Stryja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach od Orłoś a; w Chabówce 
od Zakopanego; w suohy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od BieW » i 
Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoozy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowit od Stanisławowa, Bnda­
pesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra­
wy Buskiej, Janowa; w Przemyśln od No- 
Zagórza i Chyro-p a; w Przeworsku od Tar­
nobrzega; w Tarnowie od Nowogo Sącza, 
Stróż, ud Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza- Pł.) z Wieliczki 
6.50 „ „ „ „ * Krakowa /

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowi. } z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. | z Oświeoima, ma połączenie w Oświęcimia od
Płasz. } Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od9.00

9,12 34 Krakowa

9.31 wieoz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38   Krakowa

10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst.
10.53 „ „ „ „ z Płaszowa
11.05 w nocy „ „ 46 z Krakowa

Sierszy-Wodnej, Alwerni.

z Podwołoozysk, ma połączenia: w Podwoloczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ro- 
pyozyniec; w Krasnem od Brudów; we Lwo­
wie od Ickar, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyśln od Uhyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Bndapesztu (odjazd 7.16 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże.

z Nowego Sącza przez Suohę, Skawinę, Pod­
górze - Płaszów; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu , Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic.

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
nut

S. A. KrzyianoWółiego w M o w if i
poleca: 2571 6 0

„HOROSKOP1*
pamiętnik ze SKarbca poezyi polsk.

ułożyła

W a n d a  Ż eleńska .
W ydanie II. powiększone (służyć może 

za album autografów).
Cena ogzempl. w ozdob. oprawie 4 kor. 

„ ze złoc. brzegaiai 5 „
Z przesyłką poczt. 45 bal. więcej.

Do nabycia we wszyst. księgarniach.

m im  WYPOŻYCZALNIA
n i

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna Ekspedycya 

czasopism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e ,

poleca
istniejącą 33 lat, zawsze w najnowsze 

utwory zaopatrzoną:

Największą wypożyczalnię 
nut muzycznych

na fortepian i inne instrumenta oraz 
do śpiewu.

W arunki abonamentu rozsyła się na 
żądanie opłatnie i za darm o.-  

Również powyższa księgarnia przyj­
muje

Prenumeratę
na wszystkie c z a s o p i s m a  krajowe 
i zagraniczne. Katalog czasopism roz­
syła się na żądanie opłatnie i za darmo.

N a  l i i i / i a z i lL o  polecam wielki 
l ! « l  u W I d A U l t C  wybór książek
ozdobnie oprawnych, w językach: pol­
skim, niemieckim i francuskim. 2728 2 5

Miód lipcowy,
wysyła opłatnie za pobraniem 7 koron Zarząd 
pasieki A. Kr a l ń  , k i e g o  w J e z i o r z a n a c h  
oook Czortkowa. 2592 8 10

H f  a  u  Im a  jęz. franc., włoskiego  
l i a u n a  i niemieckiego. W arunki 
przystępne. W szelkie tlomacze- 
nia. — Kraków, ul Garbarska Nr. 6, 

arter na lewo. 2450 16 o

300 l u  za wyroMenie!
Dj etaryusz z chlubnemi świadectwami, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 
■ pięknem i szybkiem pismem — poszukuje 
miejscti dyetaryusza w sądzie lub w innym 
zawodzie. — Adres; f. R. poste rest. Ropczyce. 

2732 3 10

!Na św. Mikołaja!
wielki wybór figurek jadalnych z pier­
nika, pięknie ubieranych, przedstawia­

jących św. M i k o ł a j a  
w różnych wielkościach od najtańszych 
do kilknreńskow ych, na które zamó­
wienia pożądane są wcześniej;

również: herbatniki, wszelkie ciastka suche 
deserowe i miodowe, w pakietach, na wagę 

i na jziuki.
Prócz tego skład zaopatrzony we wszelkiego 
rodzaju d e l ik a te s y ,  jakoto: sardynki, aory 
i masło desesows, konserwy rybne, jarzy­
nowo i owocowe, konfibory, kompoty i m ar­

molady. — Świeży transport
HAŁWY i RAHAT ŁUKUU

w E ilku  smakach.
Owoco południ- we , winogrona hiszpańskie 
kuracyjne, jabłka tyrolskie, a także owoce 

suszone i kandyzowane. 2707 2 6
Rozmaite cukry i słodycze w pięknem  

opakowaniu na upominki.
Z czem poleca się znany od la t wielu Handel

Antoniego Siekacza
w Krakowie, nl. Szewska Nr. 2.

uzdolniony do zastępstw a — poszukuje 
zajęcia w kancelaryi n o tary a ln e j, lub  
adwokackiej w Galicyi zachodniej. — 
Łaskawe oferty do Towarzystwa K an­
dydatów nc*aryal. w Krakowie. 2737 3 3

Fersan-Cacao
zawiera główne składniki: żelazo, biał­
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
błędnicy, medokrewuości i wszystkich 
stanach osłabienia. Fersan - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po­
woduje żadnego szkodliwego działania 
na  żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od wszystkich przetworów zaw ierają­
cych żelazo. Je s t też przeto polecany 
przez lekarzy. — Tylko w oryginalnych 
kartonach po l/g klgr. do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogueryach. - -  
Główny skład na  cały Kraków i oko­
licę u drogueryi Franc. Zopotha i Sp., 
Kraków, ul. Sienna Nr. 12. 8 0

G ł ó d .
Od kilku la t Ciężko chory, nie pod­

nosi się z łóżka. Mikołaj Fabryka, robo­
tn ik  ślusarski, liczący la t 51 (żonaty).

Kto ma litość nad nieszczęśliwymi, 
niechaj posDieszy do domu przy ulicy 
L u b i c z  Nr. 24 (parter w podwórzu) 
i dopomoże biedakowi i jego żonie.

2473 3 o

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa bmkamia :. ellońska) w Krakowie, ul. Jag^ilońskł. 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

Wielki wybór kaloszy rosyjskich, buciki filcowe, pantofelki, berlacze, Bieliznę wełnianą, skarpetki, pończochy, kamasze 
włóczkowe i kortowe polecają po niskich cenach Br. Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.


